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Przegląd polityczny.
]ja , n ie śm y  raz  zaznaczyli  is tn ien ie  dzienn i-  
thi  ̂ g aw ędy  o tem, że n as tąp i ło  w za jem n e  
łeb *' u 8 EoSji i N iem iec. F ak tó w ,  k tó-  
Ci t . ^ W o d z i ł y  tak  waŻDego zw rotu  w polity- 
ne; s t 08unkach, n ie  było i n ie  ma, ale w buj- 
Cy ,wy ° b raźni pub l icys tów  n iem ieck ich ,  p r a g n ą -
0 cg ' zwiotu nadewszystko, zmieniło się 
0g Pobożne życzenie w rzeczywistość, którą 
(. 0 na tle moskiewskiej korespondencji do 
£ * y K clońskitj. List ten powtórzyły z rado-

, m Uniesieniem wszystkie pressy i blatty i od- 
*bl'*W ^ra° 'e uioni dckit,' stało się dogmatem, że
1 ‘łedie się jest, a to przekonanie przedarło się 
s,w° Pl -l ,y polskiej. Uważamy tedy za właściwo 
Ho* c)' uwagę, że podstawa, na której zbudowa- 
■„ * V  ton dogmał, nie ma żadnej wartości, co 
ko ■’i uie i8tn*eje nawet jako fakt, lecz tyl- 
Jęrj  3*ko dość niezgrabne zmyślenie Gazety 
g0 Oto jest rzmienib jej moskiewskie-

cji z przesileniem ministerjalnem we Fran-
tyki^ ą ł  się prawdopodobnie ważny okres poli­
s ą  ^ 0B}j8kiej; bęazie tedy rzeczą zupełnie w łaści­
wszy Miku stówach skreślić historję tego okresu — 
sól ~ °y pamiętają jeszcze w jak niesłychany spo- 
na m . .*■ófs przed świętami Wielkanocnemi napadł 
t9j "tra spraw zewnętrznych p. Giersa. Z afery 
tjlko eQ̂  dość szczęśliwie, otrzymawszy
Glti e^ką naganę, i powszecnn.e mniemano, że p. 
oi d t r z y m a  jeszcze ianą satysfakcję, mianowicie 

Włodzimierza I  klasy. Było to już na­
ści r j eozf  pos.anow.oną —  atoli asiwne okoliczno 
Katkz 8'^ n& co£“ « « e £e£° Postanowienia.
gj T Ufta* si? G ato iyna dla usprawiedliwienia
Prz_

b'tv° 11111 r ’£ wy^°żyć carowi swoje zapatrywanie po- 
. Ine, ftóre wychodziło z punktu widzenia, ie  

kł az Dle Powtnna zawierać żadnych ugód ani u- 
*00w bądź to s Niemcami bądź z Austrją, prze- 

.^Uie, zaohewać sobie w obec tycb państw zupeł- 
' e Wolną rękę, zaś w obec Francji zająć etanowi- 

?*° stanowcza przychylne. Kątków potrafił prze­
l a ć  cara, że Rosji. wyjdzie tylko ze szkodą z ja- 
tsgokolwiea przymierza z A ustr ją  albo Niemcami i 
Wytoczył tak przekonywujące na pozór argumenta, 

że car kazał mu porozumieć się co do tego z p. 
irsem ijw ysłuehać  jego wprost przeciwnego zda- 

K a u ó w  udał się tedy do p. Giersa, który je- 
,n*k nie przyjął go, wymawiając się pilnem zaję- 

^*•0 . Udał się więc Kątków do szefa departa 
w “»  S ^ iu is k e n ju m  spraw zewnętrznych, p. Zino- 
od y ie  myślał z początku, że Kątków wraca
Uw 11 że z nim się widział. Kiedy jeanaz- na 
Szecj a,i8 ■ Ł‘ pactamentu, że mmister mCgł się 
j y j  . 19 *uć obrażonym, odpowiedział Kątków, 
iaoi 7? aJmniej nie m y ś l i ' 'prosić p. Giersa o abso- 
^  J§ i że przyszedł tylko na wyraźne Życzenia cara, 
zti 1 >Żeuia P' tiiersowi cwego zapatrywania, 

>0 . .̂ P- Zinowjew poająl się zakomunikować Gier- 
1 jaki był cel wizyty Katkowa. 

fia a "^azajutrz,  kiedy p. Giers *.,awił się u ca.a 
z v U.Uenejb  2bpy ta ł  go Aleksander I II ,  czy mówił 
prz • ' a biedy się dowiedział że Giers nie

'■' Latkcw _ mocno by ł z tego niezadowolniony. 
® . sbcrzjutał z tej sposobności ażeby prosić
tg przyczem zrobił uwagę, że w obecnych
t j . bIuościaoh rady jego nie mogą być wcale ko- 
aią a *re*ztą pozbawione są wi zelkiego znacze- 
(jj ’ Car skrzywił się na to bardzo i odpowiedział 
l # !°wi, że mianuje i odprawia swoich miL.strów 

y< kiedy uważa to za stosowne, a nie wówczas.

Prz/ aj?a®ci na P- Giersa i nie doznał początkowo 
ą j rlnego przyjęcia u cara, ostatecznie jednak u-

kiedy im się podoba ustąpić. Potem pierwszą ezyn- 
nością cara było rozedrzeć gotowy już reskrypt na­
dający Giersowi order św. "Włodzimierza.

„Kątków nie ustawał w pracy nad obaleniem 
p. Giersa, życząc sobie na jego miejsce Ignaliewa, 
o którym jednak car znowu nic wiedzieć nie chciał. 
Gdy się z Ignatjewem nie udało, usiłował Kątków 
przeforsować kr. Szuwałowa, ambasadora w Berlinie 
na miejsce p. Giersa. Tymczasem wśród tych zapa 
sów niby piorun uderzyła wiadimość o przesileniu 
gabinetowein we Francji, przesileniu, które niezdro­
we, rozluzowane i w ogóle niepewne stosunki repu­
bliki przedstawiło w jak najgorszem świetle. Prze­
silenie to zadało ciężki cios polityce i wpływowi 
Katkowa, a przemówiło silnie za słusznością poglą­
dów p. Giersa To też można uważać jako rzecz pe­
wną, że dymisja takiego intryganta jak ten pyszny 
jenerał Bogdanowicz, który propagował w Paryżu 
alians rosyjsko-francuzki jest bezpośrednim wynikiem 
dzisiejszego kierunku polityki rosyjskiej. Mówią tak­
że, że i Saburów, były ambasador w Berlinie, który 
miał pomódz Tatiszczewowi w ogłoszeniu w organie 
Katkowa kilku epizodów z akcji dyplomatycznej przed 
1876 r., i Tatyszczew sam, zostający zresztą tylko 
nominalnie w służbie państwowej, mają otrzymać dy­
misję. Carowi bardzo się nie podobało owo ogłosze­
nie tajnych aktów dyplomatycznych, i wyraził też 
swoje niezadowolnienie Katkowowi. Car odmówił mu 
nawet przyjęcia w Gatczynie, o co Kątków później 
prosił. W każdym razie przesilenie ministerjalne we 
Francji wywarło wieki wpływ na obecną politykę 
Rosji “.

Tak brzmi moskiewska korespondencja Kol- 
nische Ztg. Pomijamy to, że zużytkowano w niej 
tak już zużyty .efekt, jak owo wniesienie p. 
Giersa o dymisją i odpowiedź n? to cara. Wszak­
że półtora roku temu, kiedy chwilowo zdatrało 
się, że wojr.a anglo rosyjbka o Afganistan lada 
moment wybuchnie, głoszono z całą stanowczo- 
cią, iż p. Giers podaf się do dymisji, a car jej 
nie przyjął, 'zeałszy gniewnie, że on tylko mia­
nuje i oddala. Jeśli tak było wówczas, to jakże­
by p. Giers mógł drugi raz narazić się na to 
samo? a. jeśli wówczas tak nie było, to szkoda, 
że teraźnńjsza informacja Gaz. Kol. jest dosło- 
wnem odegrzaniem dawnej bajeczki.

P. Zinowjew jest szefem departamentu azja­
tyckiego, po cóżby więc do niego właśnie miał 
się Kątków udawać dla wyłuszczenia swych pa- 
glądów na stanowisko, jakie Eusja powinna za­
jąć względem Niemiec i Austrji z jednej strony, 
a względem Francji ze strony drugiej? Byłoby mu 
właściwiej udać się z fem do p. Jo m ii i ’ego, bo 
on właśnie zastępuje p. Giersa w sprawach eu­
ropejskich. Ale słusznie czy niesłusznie p. Jo- 
mini uchodzi za antagonistę p, Giarsa, więc za 
pewne dla tego korespondent Gaz. Kol. nie do 
niego posłał p. Katkowa,

Jenerał Bogdanowie i pp. baburów i Ta- 
tiazczew istotnie otrzymali dymisję, ale przecież 
to nie może dowodzić zmiany politycznego kie­
runku, bo zresztą ci panow>e wcale na kierunek 
nie wpływali. Bogdanowicz należał do koterji 
tak zwanych „młodych jenerałów ', którzy się ba­
wili w politykę na własną rękę, wygłaszali mów­
ki w różnych stolicach europejskich, przyjmowali 
deputacje studentów, studentek, emigrantów itd., 
pisywali artykuły do zagranicznych dzienników, 
w końcu poczęli ogłaszać tajne dokumenta. — 
Wszystko to bardzo weszło w modę w ostatnich 
latach panowania Aleksandra II, ale kres temu 
trzeba było położyć, bo to dowodziło rozpręże­
nia, upadku karności i dyskrecji tam, gdzie ona 
najpotrzebniejsza. Pamiętamy przecież, że ukara­

no Skóbielewa za jogo polityitowame w Paryżu; 
wkrótce potem dano dymisję jen. Kirejewowi, 
który się rozpisywał w londyńskich dziennikach. 
Teraz przyszła kolej na jen. Bogdanowicza, dy­
gnitarza tytularnego, politycznego wolontarjusza, 
człowi„>ka, który noaił szlify, ale nie służył, n a ­
tomiast bawił się w politycznego mentora dzien­
nikarskich reporterów i przez to może i nie 
szkodził, ale dopomagał do tworzenia setnych 
bajek, które w końcu wytworzyły ową prasową 
wojnę tak dotkliwą w bkuikach dla rosyjskich 
papierów państwowych i waluty.

Panowie baourow i r,atiszczew odważyli 
się pójść jeszcze dalej : drug? ? men z pomocą 
pierwszego ułożył obraz dyplomatycznych roko­
wań w r. 1875, do ułożenia tego obrazu użył 
tajnych aktów i wszystko to w dzienniku Kat­
kowa ogłosił. Jużciż, że tych panów trzeba by­
ło za to ukarać, bo do czegożby doprowadziło 
tolerowanie takich czynów? To zaś, ie  ci pano­
wie zaafiszowali się jako nieprzyjaciele Niemiec, 
niezawodnie wcale nie wpłvnęło na udzielenie 
im dymisji.

Tak tedy upada całe rusztowanie, na którem 
wzniesiono dogmat zbliżenia się Eosji dc Nie­
miec. My tego zwrotu dopatrzeć się nie mo­
żemy i nie sądzimy, żeby 0n mógł nastąpić, bo 
nic uie zaszło takiego, eoby go czyniło ko­
niecznym.

Według telegramu otrzymanego wczoraj 
wieczorem, cesarz Wilhelm ma się coraz lepiej, 
a następca tronu wczoraj z rodziną -i przy­
bocznym lekarzem podobno wyjechał do Lon­
dynu. i

Przesilenie gabinetowe w Serbji skończyło 
się wczoraj, a dziś Goniec ' rządowy ma ogłosić 
następującą listę mm.strów ; E is‘Kz — preze­
sem i ministrem spraw wewnętrznych, ' Wasile­
wicz — ministrem oświat ’, jenerał Leszanin — 
min. wojny, Wuicz —- mi ■ finansów, a pp. Mi- 
łojkowicz, Tauszanowicz i Welim rowiez — mi- 
listrami policji, rolnictwa i robót publicznych. 

Będzie to zatem gabinet nieznarych wielkości, 
kierowrny przez człowieka przed laty ogrutnnie 
wpływowego, nazywanego nawet jakiś czas Ca- 
youiem serbskim, potem skompromitowanego za­
cietrzewioną miłością do Eosji, a dziś cokolwiek 
zrehabilitowanego tem, że podobno jest właści 
cielem tajemnicy, jak &erfcj» wyprowadzić z eko­
nomicznych i finansowych kłopotów.

Korespondencje.
K ru kó w  13 czerwca

(?) Liczny zjazd mamy obecnie w Krako- 
w’9 tak z powodu uroczystości otwarcie Cnllegii 
Novii jak i l powodu przyg' Łowa. dc przybycia 
Dostojnych Ai cyksięztwa Rudolfa i Stefanii. 
Wczoraj przybył arcyks. Rajner, inspektor obro­
ny krajowej, oczekiwany na dworcu przez _ ks. 
Windisc-hgratza, jen. Drexlera, hr. Borkowskiego 
delegate Namiestnictwa, p. Englischa i świtę 
wojskową. Arcyksiążę zamieszkał w Grandbo- 
celu, gdzie dziaiaj w południe odbyłf się uczta, 
w której wzięli uffeiał wyżej wymienieni zapro­
szeni przez arcyksięcia i kilku oficerów szrabo- 
wych. W obiedzie wziął udział także JE . p. 
Namiestnik, który przybył tu dziś z Wiednia na 
uroczystość otwarcia nowego uniwersytetu. Pp. 
ministrowie przybęaą dzisiaj wieczorem. Przybył 
także p. Juijan Klaczko z Florencji, p. David

radzca mmisterjalny, referent spraw uniwersy­
teckich, p. Jauuer radzca dworu i dyrektor ksn- 
celarji Izby Panów, dr. Blumenstock iadzca sek­
cyjny i d jrentor nancelarji Izby posłów. Dzi­
siaj zwiedzali ci panowie nowy gmach uniwer­
sytecki.

Dowiaduję się, że p minister oświaty 
dr. Gautscb, Który przybędzie dzisiaj wieczór, 
zabawi tylko dzi . n jeden, t. j. do ju t ia  wieczora, 
z powoda nawału pracy w ministerstwie. Ale 
obiecuje p. mimsier- za to w jesieni, z począt­
kiem roku szkolnego, przybyć powtórnie do Kra­
kowa na czas dłuższy, zamierza bowiem ztadać 
dokładnie wszystkie instytucje naukowe i w ogóle 
stosunki szkolne u nas. • W  jesieni też bądzie 
JE .  p. minister 1 oświaty we Lwowie i w in ­
nych miastach Galicji, celem zwiedzenia szkół 
średnich. ’*

Z okazji otwHieia Collegii Novi udzielił ce­
sarz odinaczenia profesorom uniwersytetu a mia­
nowicie: Rektor dr. Stanisław hr. Tarnowski 
otrzymał knyż  komandorski orderu Franciszka 
Józefa z gwiazdą, profesorowie dr. Zoll, ks. Pel­
czar, Madurowicz i dr, Blumbnatok, ordery że­
laznej korony III klasy, a profesorowie Fierich 
i Czyrnianski tytuł i charakter radzców dworu.

W tych dniach nadeszły do Kratowa z 
Genewy biblioteka i spuścizna literacka po śp. 
Kraszewskim w dwóch vragonach. Ciężar tych 
książek i manuskryptów wynosił 9.000 kilogra­
mów. Pozostałość ta złożoną została w tutej­
szej Kasie oszczędności pod opieką dyiektora 
Slęka, który uwiadomił Franciszka Kraszewskiego 
o nadesłaniu z Genewy tych rzaczy i spodziewa 
się w tych dniach przybycia p. Kraszewskiego 
do Krakowa. ;

Na ostatniem posiedzeniu Koła artysty­
czno literackiego wybrano nowy wydział, który 
się już ukonstytuował i prezesem jest  p. Ju- 
Ijusz Kussak, sekretarzem dr. K Petelenz, 
skarbnik,em p. Niedźwiedzki, stałym gospoda­
rzem dr Artur Leo.

"Wczoraj popołudniu odbyło się zgromadze­
nie I  Kola wyborców (inteligencji) w spraw;e 
wyborów do Eady miejskiej Po zagajeniu po­
siedzenia przez ks. prof. Lenkiewicza oDrano 
przez aklamację przewodniczącym prof. dr. Ry­
dla, któiy otworzył dyskusję, nad listą kandyda­
tów. Na prupozycję dr. Zolla odczytano listę 
ustępujących obecnie radzców, w tym celu, a- 
żeby Zgromadzeniu dac możność w miejsce radz­
ców, nie mających zamiaru ubiegać «ię ponownie 
o mandat, wstawienia nowych kandydatów. Ustę­
pują obecnie: 1) dr. Ludwik Wiszniewski, 2) dr. 
Henryk Jordan, 3) - Teodor Baianowski, 4) Jr. 
Józef Majer, 5) dr. Scanistaw Domański, 6) dr. 
Stanisław Lisowski, 7) ks. Teofil Midowicz, 8) 
dr. Leon Blumenstock, 9) dr. Maxymiljan Ma- 
chalsiri, 10) dr. Stanisław Pareóski, 11) Jan  
G wiazdomorski.

Dr. Zoli i dr. Bobrzyński oświadczyli, że 
pp. dr. Blumenstock i dr. Machalski stanowczo 
nie ubiegają się o mandat radziecki. Poczem roz­
poczęło się zalecanie kandydatów. Wśród tej dy­
skusji nad kandydatami zainterpelował p. dyre­
ktor Maciołowski dr. Bobrzyrisl iego, czy prawdą 
je6t, że dr. Bobrzyński miał oświadczyć, ze nie 
przyjmie mandatu z Koła większej własności, 
lecz przyjąłby wybór jedynie z Koła inteligen­
cji. Lr. Bobrzyński oświadczył, że tak jest w isto­
cie i żb pragnie nadal pracować wedle sił swo­
ich dla dobra miasta, co przyjęto hucznem1 okla­
skami. Po wyczerpaniu dyskusji naó kandydata­
mi, przystąpiono do głosowania, w któiem wzię­

ło udział 298 wyborców. Najwięcej głosów otrzy­
mali pp.: 1) dr Pomańslri Stan., 2) dr. Wisznie­
wski Ludw;k. 8) dr. Icnheiser Michał, 4) dr 
Majer J., 5) Weigel Ferdynand, 6) dr Styczeń 
Wawrzyniec, / 7) dr. Paszkowski Stan., 8) dr 
Baudrov,ski Ernest, 9) ks. Midowicz Teofil, 10) 
Gwiazdomorsk'Jan, 11) dr. Lenkiewicz Zygmunt, 
12) Rotter Jan, 18) dr. Oyfrowicz Leon, 14) dr. 
Pareński Stan., 15) dr. Bobrzyński Micha- 16) 
dr. Wilkosz Ferdynand, 17) di. Lisowski Wład., 
18) dr. Piekosiński Franciszek.

■ •- -r B e r l in  11 czerwca.
(:) Dziś z wielkim naciskiem odwołują u 

rzędowo dzienniki wszystko to, co wczoraj do­
niosły o chorobie cesarza. I zapalenie oczu 
miało przez noc ustąpić, i cierpienia pęcherza 
ustały zupełnie, tylko siły jeszcze nie dopisują 
monarsze. Tak brzmi -biuletyn. W nim ani 
słowa nie ma o tem, jak się ma rzecz z żołąd­
kiem. Czy znowu począł trawić? Kwestja to 
niezmiernie ważna, Kwestja życia, "W obec niej 
wszystkie inne objawy chorobliwe drobnostką. 
Tymczasem o tem właśnie — milczenie. Dr 
Mackenzie był u cesarzu, choć nie jest specjali­
stą do tej słabości. To też nie orzekł nic. Rzecz 
zrozumiała, że jawnie każdy lekarz wyraża 11 jak 
najwięcej nadziei; jednakże w ogóle rozpowsze­
chnia się rez gnaeja. Zanik się zaczął; może 
on potrwać powien czas ale wstrzymać go nie 
ma sposobu.

! Dr. Mackcuzie wykonał oporację w gardle 
następcy tronu w przytomności jego małżonki i 
prawie całego fakultetu. Udało się z gardła u- 
sunąć tylko ćzęść nowotworu, a miejsce zopero- 
wane doskonale się goi. Stąd wniosek, że na­
stępna operacja zupełnie chorobę usunie. Książe 
odzyskał humor i d z iś ' w powozie pokazał się 
pod Lipami, 'W itano go nader sympatycznie, co 
go widocznie u ładowało. Książe ze swym leka­
rzem i z ór Mackenziem jedzie do Londynu 
Zapewne tam wykonana będzie powtórna opera­
cja, a potem LIa prędkiego wygojeni: '‘gardta 
wilgotnem morskiem powietrzem, książę się uda 
na wyspę V. igkt

Teraz przechodzę do wczorajszej w parła 
menele rozprawy, któru :się sKończyra późnym 
wieczorem. — Na porządku rozpraw stał projekt 
rządowy o burmistrzach w Alzacji i Lotaryngji. 
Byli oni dotąd przez rząd mianowani, ale z łona 
obieralnej przez gminę rady i urzędowali bez­
płatnie. Na tych samych warunkach byl. ławni­
cy gminni, tworzący przyboczną radę burmistrza. 
Rząd w swym wniosku domaga się prawa mia­
nowania burmistrzów i ławników z poza łonara 
dy  gminnej i to tak, żeby mógł mianować któ- 
regokolwiekbądź obywatela Niemiec, a to — j ik  
rzekł alzacki podsekretarz stanu p. Boeck — me 
powinno obiażać Alzatów, bo tuk właśnie pre­
fektów mianuja we Francji, na którą Alzaci pa­
trzą z uwielbieniem. — Ci burmistrze i ł a w n i c y  
będą płatni z kasy gminnej, ale w wysokości o- 
kreślonej przez rzad, — w wysokości innej dia 
każdej gminy. Ten zatem wniosek dąży do ode­
brania tej odrobiny samorządu gminnego, jaki 
j e s zcze  w tych krajach 'Stniał.

Deputowani alzaccy bronili się rozpaczliwie 
od tej innowacji, wskazywali na ogromne wzbu­
rzenie umysłów wywołane tym projektem, dowo­
dzili, ie rząd chce stworzyć wiejskich dyktato­
rów i do tego jeszcze utrzymywanych kosztem 
gmin, które mają gnębić, Nic to wszystko nie 
pomogło. Dziwna iro t ja  : l i b e r a ł o w i e  p rzf7j 
usta deputowanego Ouny’ego oświadczyli się zft

0 ludzie i dla ludu.
Powszechną uwagę, na.ędzy innemi i M a -  

6 r *y  p o l s k i e j ,  zwróciły na siebie wy- 
j 11® oljetony pani Ulanowsk.ej „o ludzi# i dla 

zamieszczane w Przeglądzie. Autorka jest 
. eQi  polu zasłużoną specjalistką, której prace 
°paficzne Akademja um.ejętności wysoko ceni 
8‘asza. Lecz sprawdza się i tera 2 jeszcze to, 

o Wgzygcy ludzie, od Zorjana Chodakowskiego 
,Cłi!irszy doświadczali, mianowicie, że prace 

Napotykają na trudności, na mylne rozumie- 
’ a J.erzadko i na złą wolę 

j  Otrzymaliśmy właśnie dokument, który do 
uj r odzaju objawów należy. Zamieszczamy go, 
j i rzyczynek do dzi ków oświaty; ale zarazem 
G ‘amy i odpowiedź pani Ulanowskiej, Która 
ei zupełnie i stanowczo wyjaśnia. Z obu
, pism mogą ludzie pracujący około ludu 
M  !g0 Wlt.je sję nauczyć.

> ikument ten opiewa jak nartępuje:
ts Go

^anownej Redakcji Przeglądu we Lwowie.
T S z a n o w n a  R e d ak c jo  !

?faszamy Szanowną RedaKcję w imię spra- 
9 0 umieszC70D'e w najbliższym nume-

rJ-eglądu następującego naszego pisma: 
fiumerze 76 Przeglądu jest odcinek pod 

1 a l u d u  i o lu d z i e" z podpisem 
■ anji Uianuwskiej, gdzie znajduje się na- 

ł%c}' u s ięp :
"P ak tem  j e s t  bo w iem ,  źe k iedy  w roku 81 

lip,,*0 Gzy m ies iące  b aw iłam  v. lecie w okolic, 
ee f  ‘ K rzeszow ic ,  i chodziłam  od ran  do 
dy R Po w iejsk ich  ch a łu p a ch  zbierając m a te -  
Cach n ° Jgiczne, to j e d n a k  ani we wł . P ^ P 0'  
Wij|r;I-a,ni w R u d n ie ,  ani w Grójcu, ani V I  di- 
tąr M eJ W oli — prócz  e lem e n ta rz a  dla *- "■ 
&łi r  ^ ła  s ta r s z y c h  — n igdz ie  się n ie apo- 
°li 0 z ^ s ią ż k ę  do c z y ta n i -  T ilipozłskiej 
go • kvęi,a(L n o  mi ty lko  o »Sowizdrzale«, i) k - 
s i>o wsi, że mieli g °  £ 16 ,vs’
*** chcie li  czytać,  a była to Dardzo
'“Zczf — s ta ra  p o d łu g  n ich ,  u a ic g o  że 

si a w ęc o s ta te czn ie  s a m : n i 0 ,u f i 0*1 
fiią.w * Podziału i nie m ogli w yszukać  je j  dla

go odp!«iVa  ̂ s^owa te w zw;azku z treścią ca- 
Nifion • ? f io lk ą  krzywdę (?) czynią naszym 

’ jako niezgodne z prawdą, przeto my

niżej podpisane zwierzchności gminne w imieniu 
wszystkiuii mieszkańców gminy Rudna i gminy 
Filipowskiej Woli, a należących do parafji w 
Tenczynku, oświadczamy, że:

1. Prawdą je s t ,  iż Dani Stefanja Ulanowska 
w roku 1881 i 1882 w le tn ich  t r z e c h  m ies iącach  
m ieszka ła  w Woli Filipow skie j  i żt w ciągu" tego 
robiła ciągle wycieczki po aom ac h  tych  dwóch 
gm in  zapytując w szystk ich  o jakieś powiastki, 
,a jk i i tym podobne gadki,  k tó re  m ia ły  niby 

s łużyć do jakiegoś — j a k  m ów iła  sa m a  —  »śpasu< 
to j e s t  żartu.

2. Nieprawdą jest, aby w naszych dwóch 
gminach nie było w owym czasie innych książek

ik tylko elementarze dla dzieci i ołtarzyki i la 
starszych. — Były różne , książki oubożne, ak 
np. Żywoty Pana Jezusa, Żywoty Świętych Pań­
skich, szczególniej tak zwane Intencje* wyda­
wane przez Ojeów Jezuitów w Krakowie, po dwa 
centy książeczka, w których — oprócz rzeczy 
potrzebnych, jak żyć, aby być tutaj na świacie 
szczęśliwym i szczęśliwym po śmierci — są wia­
domości historyczne bardzo piękne i ciekawe, a 
nadto w każdej takiej książeczce są trzy ładne 
obrazki.

Książeczek takich w owym czasie w >iudnie 
i w Woli Filipowskiej prenumerowano ośmdzie- 
siąt, co uczyni rocznie 988 książeczek; a tak 
prenumerowaliśmy już od reku 1879 włącznie. 
Oprócz tego było kilka-lziesiąt e g z e m olarzy o 
Naśladowaniu Jesusa Chrystusa przez Tomasza 
a K em pis i kilkadziesiąt egzemplarzy Śpiewnika 
ks. Siedleckiego, oraz kantyczek i inne pobożne 
książki mieliśmy, ale na nie pani Ulanowska 
nie chciała nawet patrzeć.

8. Nie prawdą jest, aby oprócz co tylko 
wymienionych i innych książek do czytania 
u nas nie było. Mieliśmy rożne książki pobożne 
historyczne i naukowe, a te kbiążki braliśmy (?) 
z CzytelLi parafialnej, którą w r. 1879 z ''ożył 
w parafji naszej, w Tenczynku i chętnie darmo 
do czytania udzielał ksiądz proboszcz nasz; 
czy -ojących zaś te książki w Woli Filipowskiej 
i R u d n e  było w owych dwóch latach po k ta- 
dziesiąt osób(?). To znaczy, że w tych kilku­
dziesięciu domach czytywano książki na g ł00, 
a li mov. licy i sąsiedzi z wielką ochotą przy­
słuchiwali się,

4. Nie prawdą jest, aby u nas była jakaś
książka pod tytułem „Sowizdrzał11, o tej książce
nikt u nas nigdj nie słyszał, i nikt nie wie co
ona w sobie zawiera (?;.

5. Prawdą jest, że pen Ulanowska po cha­
łupach wymienionych dwóch gmin męczyła (!) 
ludzi prośbami, aby jej jakie gadki opowiadali, 
ale nikt jej nic nie rnówb (?). Prośbami tylko, 
a więcej jeszcze poczęstunkami i zapłatą zmusiła 
tylko jednego bajarza, że jej nagadał różnych 
bzdurstw.

6. P o \ażam y  się zapytać panią Stefanję 
Ulanowska, dla czego pisząc tak niepochlebnie (?)
0 naszyeb gminach, nie n ap ra ła ,  że mamy czy­
telnie parafjalną w Tenczynku, a obecnie (od ro-
1 u 1886) i w Rudnie, że ludzie bardzo radzi 
brać z nich książki ? Dla czego nie napisała, że 
u nas od początku roku 1879 nie ma muzvk 
v/ niedzielę i święta po karczmach (szkoda że 
nie ma — zabawa uczciwa jest  pożądaną. Red.), 
ani że od tego czasu, wesela f  chrzciny odby­
wają się tylko po domach? Dla czego nie napi­
sała, że u nas ludzie wszyocj wyrzekł się wód­
ki, ..raku i likierów, a oprócz piwt, miodu, oraz 
kogo na to stać czystej herbaty i kawy (?) nic 
in iego nie piją ? dla czego nie napisała, że u 
nas pijaka na leka-stwo trudnoby dostać ? dla 
czego nie napisała, że u nas od początku roku 
1879 jest zupęmie inaczej, niż było przedtem, 
że ludzie przychodzą do dobrobytu, domy popra^ 
wiają, p oty grodzą, drzewka owocowe sadzą ? 
dia czego nit napisała, że szynkarze w naszych 
dwćcb gminach często się zmieniają i zrozpacze­
ni siedzą po karczmach, utrzymując się tylko 
z przejezdnych i mieszkańców sąsiednich 
gmin ? dia czego nie napisała, że co tylko złego 
on nas idzie, to idzie z miast, dokąd nasze 
dziec idą na zarobek i na służbę do inteligen­
cji Jp h o !), u której nigdzie prawie nie mają tej 
bratniej opieki, o której się tyle właśnie rozpra­
wia i pisze ?

Dodamy i to, że nie jesteśmy znowu tacy 
ograniczeni, aby się rozkoszować jakimś tam 
„Sowizdrzałem”, gdyż oprócz innych dowodów, 
możemy to pr zytoczyć, że w tym samym czasie, 
kr|dy pani Ulanowska mieszKała u nas, to jest 

r. 1881, pięci-j ludzi z naszej parafji swoim 
1 osztem brało udział w sławiańskiej pielgrzymce 
ao Rzymu i różne ciekawe rzeczy o tem, co 
tam widzieli, opowiadali, a ludzie gromadami 
się schodzili nr słuchanie tego; lecz o tem 
wszystkiem nani Ulanowska nie raczyła wspo­
mnieć — czy dla tego, aby o b r a z „o 1 u-

216  0 D a s ) c z a r n i e j  i z y mw y s z e d ł ?  .
Niniejsze pismo stwierdzamy naszemi pud- 

pisami i pieczęciami gminnemi.

Pisano w Rudnie i w Woli Filipowskiej 
dnia 14 kwietnia 1887 r.

Franciszel Kuciel, Naczelnik gminy Ru­
dno. M ichał Dębski, Zastępca naczelnika gm i­
ny. Franciszek ślusarczyk. Asesor przysiężny. 
A nton i Ziomek, wójt z Woli Filipowskiej. Ja n  
Maciejowski, zastępca wójta z Woli Filipow­
skiej, W alenty M oty l Asesor przysięgły.

Zarząd Czytelni parafjalnej w Tenczynku, 
niniejszem na żądanie szanowna, n Urzędów 
gminnych w Rudnie i Woli Filipowskiej za­
świadcza, jako to wszystko, en w puwyższem 
piśmie odnośnie do Czytelni parafj ilnej tutejszej 
wyszczególniono, jest prawdz'wem i zgodneiu 
z dziennikiem, wykazującym czynności tejże 
Czytelni.

Tenczynek dnia 15 kwietnia 1887 r.

Przytoczywszy cały ten p rotcst ze wszyst­
k i m i  nawet podpisami, dajemy teraz g»os p. 
Stcfanji Ulanowskiej.

Pisze nam ona co następuje:
Szanowny Panie Redaktorze!

Poczytuję sobie za obowiązek donieść, że 
tego protestu n a  s e r j o b r a ć  n i e m o ż n a .  
Autor jego kryje się bowiem po za plecy, aż 
dwu —  Bogu ducha winnych — gmin. Summa 
zaś obrazy redukuje się do prawdziwego faktu, 
ie  w okolicy Teuczynka nie spotkałam się ni­
gdzie z książką do czytania i że tam słyszałam 
mowiadanie o uciesznym , Sowizdrzale11

Tajemniczy autor, używający gminy za po­
wolne dla siebie narzędzie, podnosi kamień, 
który wcale nie do tego ogrodu był rzucony, i 
— gminy te solidaryzuje on z czemś, co może 
obchodzie tylko Macierz polską i inne wydawni­
ctwa ludowe. Wszak celem mego artykułu było, 
uwagę tych wszystkich, którzy z takim trudem 
i nakładem czynią te wydawnictwa — zwrócić 
na okoPczność, że ich książeczki za mało są roz­
powszechnione, a więcej jeszcze może na to, że 
cała literatura dzisiejsza dla ludu powinnaby 
uledz pewnemu przeobrażeniu i zostać skiero­
waną na tory więcej odpowiednie pojęciom i po­
trzebom ludowym, za mafo dotychczas znajym  i 
uwzględnianym. Jakim więc sposobem , a“ T” " 
protestu przyszedł do prze unauia e o ^
zkiem moim bv^  - P/ n7zynk^  p ’ nieść dodatnie 

Wofi F i R o w / i i e / i  Rud Artykuł mój 
nie był mon ygref’ ftj lub owej mi^jscowosc., 
szczegóły, do jakich mię nawołuje, me byłyby

tu ani na dobie, ani na miejscu, jako nie ma­
jące związku żadnego z samą treścią. Szkoda, 
że autor czytając Przegląd pisując protesta, 
uiedość śledzi za naszą litoraturą i nie wie, że 
w geograficzno-etnografieznyrn miesięczniku „Wi­
sła”, który od 1 kwietnia bieżącego roku wycho­
dzi w Warszawie rozpoczął się druk napisanej 
przezc-mnie m o n o g r a f j i  W o l i  F i l i p o w ­
s k i e j ,  w której znajdz.e obraz wcale nie uje­
mny moralnej wartości mieszkańców tej wsi, a 
zarazem i tego dodatniego wpływu, jaki na nich 
wywiera czcigodny, niestrudzony proboszcz Tju- 
czyński. '

Wszakże i na tem mi°jscu bliższe wyja­
śnienie z mojej strony jest może dla tego po­
trzebne, źe przy tej sposobności znajdzie się coś 
ciekawego do powiedzenia. Spotykam się z za­
rzutem, że podałam rzeczy niezgodne z prawdą, 
jednak s t a n o w c z o  obstaję za tem, że fakta 
moje są cajzupełuLj wiarygodne i tak jak zwy­
kle, oparte na tem, co sama widziałam i słysza­
łam. Już to nic łatwiejszego, jak zaprzeczyć — 
trudniej za to dowieść, że się zaprzeczyło słu­
sznie. Ze dorastające obecnie pokolenie, wycho­
wane już pod okiem teraźniejszego proboszcza 
Tenczyńskiego, który gorliwie odwiedza szkołę i 
sam kontroluje postępy dzieci w nauce — będzie 
umiało czytać, a nawet i pisać, — o ile jednym 
starczy zdolności, a drugim chęci. — to nie u- 
loga wątpliwości. Ale że znowu rodzice tego mło­
dego pokolenia, jako też wogóle wszyscy starsi, 
tylko z małerni wyjątkami umieją dziś czytac. a 
nawet zwykle ci, co czytają na książce do nabo­
żeństwa, na innej już nie potrafią — jest to tak­
że fakt tak notoryczny i tak zresztą powszechny 
w całym naszym kraju, że nawet pod wpływem 
tendencyjnej przekory jepiej mu nie zaprzeczać 
wobec oczywistości. Oczywistość tę bowuem mo­
że bardzo łatwo sprawdzić każdy, kto wszedłszy 
na nabożeństwo do pierwszego lepszego kościoła 
wiejskiego, rozglądnie się w śród uau i uderzony 
będzie tak dziwnie małą liczbą ‘ycb, którzy się 
modlą) z książek do nabożeństwa. Tę okoliczność 
wh śnił można było zam .izyć w kośc.ele l e n -  
czyńskim • więc czyli i  było to fizycznie moUi- 

em nbyj tam lud wwejefoi jbszcae w 81 i 8; o- 
ki korzystał z czytelni, chooiażoy v nr„Iepszą 
i najpiękniejszej myśli założonej? Czyli mógł np 
czytać „Naśladowanie Chrystusa P an a” przez 
św. Tomasza a Kenpis, jak to głosi protest, — 
skoro to czytanie, nawet wśród ludzi iriieligem 
tnych wymaga pewnego przygotowania i rozwi­
nięcia umysłowbgo ? Czy mógł brać do czytania
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projektem. Że to uczynili junkrowie, to zrozu­
miałe, ale liberałowie !... Gdzież ich prawo do 
tej Lazwy ? Windthorst — jak zwykle—świetnie 
bronił autonomji gminnej, ale obronić jej oczy­
wiście nie mógł. Możnaby tu powtórzyć słowa, 
które niedawno rzekł on do Polaków : „Żebyś­
cie tu mówili jak aniołowie, nic to wam nie po­
może."

Alzaci prosili, żeby przynajmniej odesłano 
projekt do komisji i tam go zbadano należycie, 
lecz wększość rządowa i na to nie przystała. 
Skończyło się wczoraj — na jednem posiedze­
niu — pierwsze czytanie projektu, a drugie n a­
stąpi w przyszłym tygodniu. Dyskusji nawet 
nie dano rozwinąć się należycie : zamknięto ją
na wniosek frakcji junkierskiej tak prędko, że 
p. Magdziriski musiał 'mieniem Polakow wyrazić 
ubolewanie, iż nie dano im sposobności do za­
znaczenia stanowiska Koła naszego. Za odesła­
niem projektu do komisji głosowali: Polacy,
centrum, Alzaci, postępowcy i demokraci — cała 
mniej.zość— reszta parlamentu przychyliła szalę 
na stroną wniosku rządowego.

W  przeszłą środę parlamentarna komisja 
wódczana uchwaliła, że nowa u su w a  spirytu­
sowa ma wejść w życie od 1. października r. b. 
i że odtąd wszystkie gorzelme powinny zmniej­
szyć wyrób o Jeszcze ta uchwała nie prze­
szła przez parlament i me otrzymała sankcji, 
a już ogromnie wpłynęła na cenę okowity. 
W ostatnich czasach stała ona nizko, a fluktuo- 
wała nieznacznie, od dziesięciu do dzies:ęciu 
fenikow. We czwartek podskoczyła od razu o 
p r z e s z ł o  s t o  p r o c e n t  i stanęła na 62 
mbrkacn bez beczki na termin wrześniowy 
(w kwietniu płacono 33 marek). Okowity naj­
więcej pędzą w Wielkopolsce i na Szlązku; 
może się więc nasi ziemianie podreperują, byle 
przy kontraktach zachowali należytą ostrożność 
i wyzyskali sytuacją, t. j. nia sprzedawali wódki, 
której jeszcze nie mają.

P a r y ż  10 czerwca.
A więc pan Maurycy Kouvier były komisant 

sklepowy, jest prezydentem Rady ministrów 1 
Z tem wszystkiem z czysto politycznego punktu 
widzenia, pierwszy jego debiut był wcale nie­
zły. Złożył on bowiem dowody energji, odłączył 
się stanowczo od radykałów i wręcz im to po­
wiedział. Taka odwaga jest dziś we F ran  ji nie­
zwykłą. Odzwyczajono się j i ż  przecie słyszeć i 
słuchać męża, który wie, czego chce i który wie, 
że ma władzę W ręku. To też poważne sfery po­
lityczne wdzięczne są panu Rouwierowi, że od­
ważył się wypowiedzieć to, co one od kilku lat 
myślały. Radykaliści irytują się wprawdzie i krzy­
czą bardzo głośno: „To ministerjum skierewane 
jest przeciw nam, więc my je obalimy!" — po­
nieważ jednak obalali oni gabinety sobie przy­
chylne a nawet przez się samych złożone, prze­
to ich zapowiedź n ieg ioz i Francji źadnem szcze- 
gólniejszem niebezpieczeństwem.

Najwazniejszem dla finansistów i dla wszy­
stkich w Europie, którzy się interesują finanso­
wą sytuacją nietylko Francji ale całej Europy 
jest, aby to m.nisterjum żyło tak długu, żeby 
mogło przygotować jakiś budżet przyzwo':y i 
uzyskało jego zatwierdzeni w Izbach.

Dzisiaj wszyscy tu żywią nadzieję, że ża­
den niezwykły wypadek nie przeszkodzi gabine­
towi żyć aż do feryj parlamentarnych. Będzie 
on przeto mógł podczas feryi pośw:ęcić trzy m,e- 
siące na studjum projektów oszczędnościowych i 
reformatorskich. — Fotem, po tych projektach 
będzie już można ocenić gabinet wedle jego 
dzieł. — W ostatnim liście tłómaczyłem wam 
dla czego należy przypuszczać, że pan Rouyier 
nie jest tym człowiekiem, którego Francja po­
trzebuje na ministra finansów. ( zego się boją, 
to jego optymistycznej lekkomyślności z powodu 
też której wszystkie projektowane przez niego 
reformy mogą się okazać poronionym płodem. 
Atoli od r. 1883, kiedy występował jak gwałto­
wny reformator, mógł pan Rouyier wzbogacić 
zasób swego doświadczenia, a w skutek tego j e ­
go poglądy ówczesne mogły już uledz zmianie. 
Tem lep'ej byłoby to i dla niego i dla Francji, 
i dla Europy.

Jako odpowiedzialny minister mający 
zadanie skonsolidować sytuację polityczną przez 
naprawienie złego stanu finansów Francji, nie 
będzie on może traktował budżetu z ową lekko-

książki historyczne i naukowe, skoro ani o hi- 
storji, ani o żadnych naukach nic jeszcze nie 
wie — i czyli mogło być tych czytających aż 
kilkudziesięciu, w kilkudziesięciu chałupach, sko­
ro w kościele liczba modlących się z książek — 
wśród mężezyzn zwłaszcza —i była tak bardzo, 
bardzo daleką od tej cyfry !

Czytelnia tenczynska może mieć wielkie 
zasługi, może korzysta z niej wielu, gdyż w Ten- 
czynku jest fabryka piwa, są kopalnie węgla, by­
wają zawsze i letnicy z Krakowa, więc prócz lu­
du wiejskiego, nie brak ludzi należących do in ­
nych warstw społeczeństwa, a umiejących i po­
trzebujących czytać. Lecz na wsi, po pewnych 
zwłaszcza zakątkach, małej jeszcze dotąd wzię- 
tości mogry używać czytelnie, chyba gdyby był 
przy tem o s o b n y  l e k t o r  inteligentny, k tóry­
by lud zgromadzał i czytał gi śno. Ale że 
tak uorganizowanej czytelni, zdaje się, jeszcze u 
nas nie było, przeto nic dziwnego, gdyby Się 
raczej trafić mogły takie np. porządk i, jak wpro­
wadził pewien nauczyciel wiejski w okolicy, 
w każdym razie o wiele mil odległej od Ten- 
czynka. „Ja, panie", — mówił mi raz w zaufa­
niu, składając do paki z rupieciami',.' którą miał 
pod mołem, kupę książeczek w pomarańczowych 
i kanarkowych okładkach, — „mam tu włożony 
na głowę moję obowiązek, żebwm zachęcał lud 
do popierania naszej parafjalnej czytelni, — a 
jak ja to. panie, mam robić?... Szkolniki moje, 
czytać tego nie będą, bo to młode, wyjdzie ze 
szkoły i fijł® ma w głowie, — starzy zaś czy­
tać nie umieją, bo uię nie uczyli, gdy była po­
ra po temu... Tak ja  panie, składam tu te ksią­
żeczki, żel y sobie leżały do jakich lepszych cza­
sów!" — Jak  mówił, tak czynił, H ;  składał d o  
l e p s z y c h  c z a s ó w ,  a szkolnikom swoim ka­
zał io po dwa, to po cztery centy przynosić na 
Drenumeratę i czytelnia kwiiła, a dzienniczek jej 
mógł się wykazać wcale pokaźną liczbą ucze- 
atmków

Co się tyczy książek pobożnych, tom dc 
nich zaglądała i znalazłam coś bardz1 dzi ne­
ro i szczególnego... Chcę mówić o obrazkaci 
świętych, które lud nasz kupuje po odpustach 
ku ozdobie swoich Książek do nabożeństwa, 
na których to obrazkach uderzyły rmę przewa- 
n i e m i e c k i e  p o d D i s y .  Więc St. Joseph, 
St. Johann, St. Anton yon Padua, Sta Cathari- 
na, St, V a len tinus ,— lub: Himmelskónigin, b it t’ 
fttr uns! — a u spodu zaś niemieckie firmy na- 
kładzców praskich, monachijskich, norymberskich, 
a nawet... i p r u s k i c h !

myślnością, jakiej tyle złożył dowodów jako nie­
odpowiedzialny poseł.

Jeżeli przedstawi się Izbom z radykalnemi 
konceptami i powierzchownemi projektami — 
jeżeli zawiedzie nadzieje ludzi poważnych, w ta­
kim razie przepadł. Ale powtarzam, pan Rou­
yier jest człowiekiem zręcznym i ma s p ry t ; 
trzeba przeto, zanim się go ostatecznie osądzi 
poczekać póki nie przedłoży swego planu finan­
sowego i budżetu na r 1888.

Giełda powitała jego próbę uwolnienia się 
od stronnictw radykalnych wyraźną podwyżką 
kursów, a trzyprocentowa renta wróciła znowu 
do 82. Zresztą na giełdzie paryskiej nie ma 
teraz wielkiego życia. L a  Haute finance przy­
gotowuje wprawdzie kilka eimsyj. I tak n. p. 
włosko-niemiecki syndykat, w którym włoski 
bank narodowy włoski Credit-Mobilier, Banca  
•jenerale d: Borna z berlińakiem towarzystwem 
dyakontowem i innemi firmami niemieckiemi idzie 
razem, układa się z rządem włoskim o emisję
1.050.000 obligacyj towarzystwa ruchu kolei wło­
skich. Obligacje te są jak wiadomo zagwaran­
towane przez rząd. Więc także i dla Paryża 
przyznino pewien udział w tym interesie, je­
dnak emisja zdaje się być zastrzeżona wyłącznie 
d'a targów włoskich i niemieckich.

We Francji muszą zresztą wszystkie obli­
gacje płacić stempel, taksę przenośną (w chwili 
gdy przechodzą z rąk do rąk) i podatek docho­
dowy. Owóż jest to uciążliwe dla kuponów 
Zdaje się przeto niemożliwą rzeezą, aby te obli­
gacje zaaklimatyzowały się na rynkach francu­
skich i przez to przyczyniły się choć o odrobinę 
do zbliżenia Francji do Włoch.

Za to pragnie Francja odebrać od Niemiec 
kuratelę nad Portugalją. W !_ońcu b. m. odbę­
dzie się emisja nowej serji (100.000 sztuk) por­
tugalskich oblikacyj kolejowych. Nie dawno e- 
mitowało już to towarzystwo na rynku berPń 
skim 95.000 sztuk 41/ 2-procentowycń obligacyj, 
zaopatrzonych w gwarancję państwową. Nowe
100.000 sztuk 4-procentowych obligacyj potrafił 
Paryż przeciągnąć ku sobie i tym sposobem u- 
biegł nadsprejskiego sąsiada.

Nowa ta pożyczka ma służyć na budowę 
pewnego rodzaju kolei metropolitalnej (stołe­
cznej), która idąc po nad Lrzognm Tąja, ma 
łączyć Lizbonę z Cascaes. Owóż wybudowanie 
tej linii wymaga założenia wielkich grobli i tam, 
które dadzą towarzystwu 700 do 800 tysięcy 
metrów kwadratowych terenu do dyspozycji, 
z czego 600 do 650 tysięcy metrów kw. można 
będzie odsprzedać. Dochód ze sprzedaży tego 
terenu ma być użyty wyłącznie na wykupno 
wypuszczonych teraz 4-procentowych obligacyj.

Jeżeli kolej te tamy i groble prędko zo­
staną zbudowane, to także i amortyzacja nowej 
pożyczki może być bardzo przyspieszona, a 
w takim razie premja amortyzacyjna nabrałaby 
istotnej wartości.

W każdym razm pokazuje to, jak dalece 
Paryż upadł. Lat temu 25 do 30, uważałaby 
tutejsza haute finance interes taki jak ten por­
tugalski za drobnostkę, za coś, co się robi, aby 
nie próżnować. Dzisiaj uważa się go za wielką 
operację, a Francuzi cieszą się już z niego tak, 
’ak g-lyby rzeczywiście odnieśli na Berlinem 
zwycięztwo. Tymczasem nie dostrzegając tego, że 
Berlin dla tego lekceważył sobie nową pożyczkę 
portugalską, bo robi dwa wielkie interesa : ieden, 
wspomniany powyżej z Włochami, drugi z Ro­
s ją ,  a nadto przygotowuje się do wielkiej we­
wnętrznej operacji: — konwersji 4 %  renty pru­
skiej na 3V2%- — A któżby lat temu 25 my­
ślał, że Berlin poważy się konkurować z Pary­
żem na polu finunsowem ? Tymczasem dzis.aj 
Paryż się cieszy, gdy jakieś okruszyny spa­
dną mu z międzynarodowego stołu giełdowe] 
biesiady.

Z M o m i e  psia O rm M iiap .
Podaliśmy przed kilku d n iam i: „List do

wyborców", napisany przez posła Orzechowskiego. 
List niepospolicie płytki, powierzchowny, zdra­
dzający na każdym kroku brak politycznego 
wykształcenia, ale to mniejsza, lecz co gorsza, 
pełen brzydkich insynuacyj, pokazujących, że 
autor nietylko jest bardzo ubogim qł duchu 
posłem ale musi być i szkodliwym człowiekiem. 
Wszelako, kiedy zamieszczając ten „List", robi-

Wśród nich spotkałam także na kilku fran­
cuską firmę, z francuską modlitwą na odwrotnej 
stronie. Ach, jakież to niewypowiedzianie przy­
kre czyni wrażenie!... Bo czyliż w rękach ludu 
polskiego, w jego polskich ołtarzykach powinny 
być cudzoziemskie obrazki? i czyzby się zagnie­
ździła ta anomalja, gdyby ten lud umiał czytać
i mógł sobie zdać sprawę z tego, co czyni? 
Wszak zdaje 3ię tu leży najpierwszy obowiązek 
wskazany miłością naszej wiary i naszej ziemi, 
aby.... Lecz urywam, bo mamy się jeszcze roz­
mówić i o „Sowizdrzale".

S o w i z d r z a ł  ten o ile wnieść mogłam 
z różnych o nim opowiadań, musi być bardzo 
zabawną książeczką, osnutą na figlach pustaka, 
który na swoję korzyść wyzyskuje wszyskich 
chciwych i głupich, z biedy zawsze się szczęśli­
wie wykręci, głównie zaś żydków u m b  wziąć 
na kawał. Chsrakterystyczną dykteryjkę przed­
stawia wypadek nad rzeką, do której za różne 
psoty, ma być wrzucony Sowizdrzał. Ale kiedy 
leży na brzegu, zawiązany do worka, nagle za­
czyna wrzeszczeć w niebogłosy: „Jdż nie chcę 
być królem polskim, bo ja umiem czytać i pi­
sać !“... Na krzyk ten przybiega chłop ze wsi i 
powiada: Ja  mogę by^ królem polskim, ja mogę, 
bo nie umiem ani czytać, ani pisać!... I  uwol­
niwszy przebiegłego Sowizdrzała, sam się paku­
je do worka, a Sowizdrzał umyka i znowu broi 
po świecie jak przedtem.

W tym czasie toczą się różne zdarzenia 
ucieszne, a widząc, jak podczas takiego opowia­
dania, całe audytorjum śmieje się do łez, trudno 
nawet zrozumieć, co autor protestu upatrzył w 
tem tak bardzo obrażliwego i krzywdzącego dla 
ludu i na jakiej zasadzie poważa, się oświadczyć 
w imieniu gmin, że o tej książce nikt tam nie 
dyszał i nikt nie wie co ona w sobie zawiera? 
Otóż ja  ze swojej strony oświadczam, że sły­
szeli i bardzo dobrze wiedzą co zawiera, skoro 
o tem opowiadają, — a oponować mi w tem 
jest rzeczą o tyle próż, ą, że w notatkach moich 
z owego czasu, mam dla ścisłości, — jak zwy­
kle to czynię pozt pisane imiona i nazwiska 
tych, którzy mi cokolwiek opowiadali, więc i 
tych naturalnie, kt rzy mi opowiadali o Sowiz­
drzale, — a wśród nich jest nawet jeden taki, 
który całą tę historję umie od deski do deski. 
Lecz kazać takim niepoczytalnym prostaczkom 
wypierać się swoich własnych słow i czynów, u- 
czyć ich tem samem wykrętów i jeszcze czarno 
na hiałem dawać temu świadectwo fałszywe, - -

liśrny nad nim nasze uwagi, nie przypuszcza­
liśmy, że autor mija się z prawdą i zdając re­
lację swoim wyborcom, mówi im fałsze, aby 
tem snadnie] poprzeć swoje insynuacje. Tym­
czasem Czas otrzymał ze sfer poselskich pewne 
wyjaśnienia, które wykazują te fałsze. P o s łu ­
chajmy tych wyjaśnień, tembardziej, że inne 
pisma lwowskie, które się tak zachwycały Listem 
p. Orzechowskiego zapewne ich nie powtórzą. 
Autor tych wyjaśnień mówi naprzód o klubie 
czeskim i o skandalu z Gregrem, a potem tak 
pisze:

„Ale także w Kole poselskiem polskiem nie 
obeszło się bez skandam choć drobnego. Poseł 
z mniejszej własności okręgu bocheńskiego p. 
Orzechowski w odezwie do wyborców oskarżył 
Koło polskie, i i  nie dba o dobro k^aju, szcze­
gólniej o dobro włościan i odrzuciło jego wnio­
ski (III) dążące do ulg w doli włościańskiej. 
W konkluzji swojej odezwy dąży do tego, aDy 
z okręgów wyborczych mniejszej własności wy­
bierano posłami tjjQo włościan, wprawdzie 
otwarcie tego nie wypowiada.

Źo powyższe oskarżenie a raczej potwarz, 
rzucona na Koło polskie przez posła, który nie 
rozumie nawet spraw toczących się w Izbie 
poselskiej, jes t  zupełnie bezzasadne, wie każdy, 
kto zna, a przekona ńę każdy, Kto pozna istotny 
przebieg obrad w Kole polskiem i w Izbie po­
selskiej, o których mówi p Orzechowski w swej 
odezwie do wyborców, przedstawiając mylnie te 
obrady i sprawy. 'Wykażą to fakta autentyczne, 
które tu przytoczę, fakta, stwierdzone nietylko 
protokołami posiedzeń Koła, ale także sprawoz- 
daniam: stenograficznemi z posiedzeń Izby po­
selskiej i podanemi w nich głosami posłów pol­
skich na publicznych posiedzeniach Izby.

P. Orzechowski w odezwie swojci twierdzi, 
iż na posiedzeniu Koła 15 maja wniósł, aby 
upumnieć się o „ulgi w podatkach gruntowych, 
domowych i dochodowych", r wstawić się", aby 
podatki ściągano dopiero w miesiącu wrześniu 
po zbiorach, prosić o usunięcie uciążliwości przy 
ściąganiu i egzekwowaniu podatków, o zniżenie 
cen soli, a „rzad ulitowałby się, gdyby tylko 
posłowie w jasny sposób to przedstawili"; dalej 
zaś p, Orzechowski tw erdzi w odezwie, że „na 
te wszystkie moje przedstawienia otrzymałem 
odmowną odpowiedź od posłów, że to się nie 
da przeprowadzić, że to nie możebne",

Otóż rzecz miała się całkiem inaczej, niż 
ją  p. Orzechowski w odezwie do wyborców opi­
suje. — Jeszcze na posiedzeniu Koła polskiego 
w d. 25 kwietnia r. b., gdy obradowa: .o o przy- 
szłem postępowaniu posłów polskich wśród ogól­
nych rospraw w Izbie poselskiej nad budżetem, 
posłowie: Abrahamowicz, Chrzanowski, Hausuer,
Jaworski, Skarszewski i i n n i , przedstawiając, 
w jakim duchu i kierunku należał, by zabrać 
głos w imieniu Delegacji polskiej, wsLs„ali zgo­
dnie, iż między inner sprawami, o których mó­
wili, należy upomnieć się o retormę uciążliwych 
i źle rozłożonych podatków, szczególniej: z a- 
r o b k o w e g o ,  d o c h o d o w e g o ,  d o m o w e ­
g o ,  o jasne przepisy co do należytości skarbo­
wych i stepli. Koło na mowę w takim duchu się 
zgodziło. Świadczą o tem ; protokół posiedzenia, 
sprawozdanie ogłoszę?1 > przez sekretarjat i fakt, 
że następnie przy ogólnych rozprawach w Izbic, 
zabierający głos posłowie polscy: Hausner, Do­
brzyński, Abrahi mowicz, wykazywali potrzebę 
reformy tych podatków. Zaś p. Orzechowski nie 
był wcale obecny n* tych posiedzeniach Koła i 
Izby, bo jeszcze wówczas do Wiednia nie przy­
jechał. Gdy na posiedzeniu Koła 15 maja r. b. 
toczyły się obrady o postępowaniu posłów pol­
skich w Izbie poselskiej przy bliskich rozpra­
wach szczegółowych nad budżet im ministerstwa 
skarbu i podatkach, posłowie: Chamiec, Szcze- 
panowski, Grocholski i kilku innych wykazywali 
potrzebę, aby jeden z posłów polskich zabrał 
głos wśród rozpraw w Izbie o zarządzie Kgoż 
ministerstwa i przypomniawszy żądanie reformy 
podatków, domagał się szczególniej usunięcia 
uciążliwości przy poborze podatków, zmiany pod 
tym względem ustaw wydanych dawniej za rzą­
dów centralizacyjnych, i uderzył na przesadzoną 
fiskalność władz podatkowych. Do tych przedsta­
wień dorzucił wówczas kilka swoich uwag p. 
Orzechowski, żądał, aby podatki od włościan 
ściągane były naraz dopiero po zbiorach. Na to 
odpowiedział p. Grocholski, że takie ściąganie 
podatków naraz za cały rok nie byłoby dobre

czyż jest moralnem i godziwem, a nawet i bez- 
piecznem?

Na twierdzenie, żem męczyła ludzi proś­
bami, a poczęstunkiem, żeby mi co opowiadali i 
że tylko na jednym bajarzu wymogłam, że mi 
nagadał różnych b z d u r s t w ,  *) muszę chyba 
odpowiedzieć wyjaśnieniem stosunku, w jakim 
zostaję do Woli Filipowskiej. Oto mam ja  stam­
tąd służącą, która od ośmiu lat służy u mnie, 
dzieląc wytrwale moje dobre i złe losy. Jest to 
bardzo szlachetna i prawego charakteru dziew­
czyna, tak jak i cała jej rodzina bliższa ze wsi, 
i uczciwości niezwyczajnej i w czynie i sło­
wie, a życzliwością swoją dla mnie, nie świad­
cząca może tak bardzo źle o mojej nad mą o- 
piece, jakkolwiek o tej opiece nad sługami u 
i n t e l i g e n c j i  z takim przekąsem odzywa się 
autor protestu. Widać nie bardzo szczęśliwie 
się wybrał i z tym J zrrzutem swoim, skoro tuż 
pod ręką jest fakt mówiący o tem trochę ina­
czej .........

Ta moja Marysia tedy, stała się pierwszą 
przyczyną, że nasłuchawszy aię od niej o jej 
krewnych, powinowatych i znajomych, pojecha­
łam do Woli Filipowskiej, żem za jej pośredni­
ctwem, mogła dokładnie poznać tych ludzi, od 
razu pozyskać sobie ich zaufanie i syrapatję, 
przysłuchać się temu, co się dawniej działo u 
nicn i przypatrzyć się ich życiu i stosunkom o- 
becnym. Kto wie nawet, czy uczęszczając do 
tej wsi, — gdyż po za wakacjami, które tam 
dwa razy spędziłam, nieraz jeszcze czyniłam wy­
cieczki w tę stronę, tak jakoś ci ludzie przypa­
dli mi do serca, — kto wie, powiadam, czy się 
nie przyczyniłam do poprawienia ich sławy. 
W Krakowie bowiem, gdzie pamiętają o sławnym 
Jamrosiu z Woli Filipowskiej i jego bandzie 
złodziejskiej, było do niedawna to przekonanie, 
że tam i dotąd są sami złodzieje i z tego względu 
ostrzegali mię nawet moi znąpmi, żebym się 
miała na baczności. Naturalnie wytłómaczyłam 
im, że to są dziś najpoczciwsi ludzie w świecie 
i że nawet w czasach Jamrosia, który był przy­
byszem we wsi, nie wszyscy brali udział w jego

*)‘ Nawiasowo filogiczna uwaga. Wyraz b z d u r -  
s t w a ,  woale zresztą nieparlamentarny, trąci mia­
stem. Pod Tenczynkiem Jud wiejski mówi b z d u r y ,  
a częściej b a j  . t u r y .  Kto ma pretensję lepiej ode- 
mnie znać miejscowe stosunki, powinien, p rzem a­
wiając w  imieniu gmin, uwzględniać ich w łasną 
mowę.

dla włościan, bc prowadziłoby często do przy­
musowej egzekucji, a włościanin może łatwiej 
dochodem z zarobku za pracę zapłacić częściowo 
w kilku ratach podatek, niż naraz w jesieni 
przez sprzedanie swego zbioru, który ma wy­
starczyć na wyżywienie jogo i jego rodziny przez 
rok cały.

W konkluzji obrad Koło p r z y j ę ł o  wnio­
sek Starzyńskiego, aby w kierunku wskazanym 
przez Chamca, a uzupełnionym przez Grochol­
skiego, Chrzanowskiego, Szczepanowskiego, za­
brać głos w Izbie poselskiej przy rozprawach 
szczegółowych o budżecie ministerstwa sk a rb u ; 
zadauie to spełnił po części poseł Chamiec 
przemową w Izbie, a później poseł Szczepa- 
nowski.

Na ten: posiedzeniu Koła wspominał także 
p. Orzechowski, aby Koło „wstawiło się, “ iżby rząd 
zniżył cenę soli, mianowicie dla bydła. Żądania 
tego Koło nie odrzuciło wcale, lecz wycazano p. 
Orzechom skitrau, iż rezolucję w tej mierze uchwa­
liła właśnie niedawno Izba cała i dołączyła ją  do 
ustawy upoważniającej rząd do zawarcia układu 
o związek handlowo-cłowy z Węgrami — przeto 
zbytecznie byłoby przedkładać teraz ponownie 
wniosek o uchwalenie takiego żądania. Przypo­
mniano przy tej sposobności, iż Izba poselska 
w latach poprzednich kilkakrotnie już żądała zni­
żenia cen soli, ale wykonanie tego żądania rozbija 
się o opór Węgier, które nie chcą się na to zgo­
dzić, a na mocy ustaw zasadniczych, zniżenie cen 
soli może nastąpić jedynie za zgodą obu państw 
t. j. Austrji i Węgier, nierezdzielonych granicą 
celną.

Na posiedzeniu Koła 19 maja b. r. zażąaał 
p. Orzechowski, aby Koło polskie, zważając na 
liczne piocesa między włościanami o obrazę czci, 
domagało się, iżby włośeianie w Galicji nie mo­
gli wnosić do sądu skargi o obrazę czci, lecz 
zobowiązani byli uaawać się w takich sprawach 
do urzędu rozjemczego. Odpowiedziano mu na- 
ówczas na posiedzeniu Koła, że według obowią­
zujących już teraz ustaw, w każdym razie wnie­
sienia skargi o obrazę czci proponuje .ędzia 
stronom pojednanie się przez zadośćuczynienie 
krzywdzie. Lecz jeżel. p. Orzechowski domaga 
się, aby co do włościan uczyniono w ustawie taki 
wyjątek, iżby nie mogli przeciw sobie występo­
wać ze skargami o obrazę czci, wyjątek taki w u- 
stawie byłby krzywdzący dla nich, bo byłoby to 
odjęcie włościanom prawa, kf,ó"e służy wszystkim 
obywatelom państwa, a wyjątek ten byłby niemo­
żliwy do wykonania, bo prawo nie zna różnicy 
stanów.

Dalej żądał p. Orzechowski, na temże po­
siedzeniu Koła, aby ustanowiono w gminach u- 
rzędowych obrońców, do których włościanie u- 
dawaliby się we wszystkich sprawach, a nie do 
adwokatów i notarjuazów. Odpowiadający na ten 
wniosek posłowie przedtawili p. Orzechowskie­
mu, iż Koło domagało się już kilkakrotnie i do­
maga się i teraz przy rozprrwach naa budże­
tem zmiany procedury sądowej, iżby była szyb­
sza i mniej kosztowna przez zaprowadzenie po­
stępowania sądowego ustnego i jawnego; doma­
gało się także Koło ustanowienia 3ądów pokoju, 
któreby przeprowadzały pertraktacje spadkowe; 
ale nie może żądać wyjątkowych ustaw dla wło­
ścian i ustanowienia dla mch urzędowych obroń­
ców i opiekunów jakby dla małoletnich

P. Orzechowski zdawał się na posiedzeniu 
Koła zadowolniony temi objaśnieniami. Tymcza­
sem wystąpił teraz w odezwie do wyborców z 
bezzasadnym zarzutem i oskarżeaiem Koła. Ton 
krok p. Orzechowskiego jes t  nielojalną agitacją 
wyborczą, przedwcześnie rozpoczętą, jak to już 
powiedział mu jeden z posłów wówczas na po­
siedzeniu, gdy p. Orzechowski wnioski swoje od­
czytywał z kartki mu napisanej. Co do kon­
kluzji odezwy p. Orzechowskiego, nie życzyli­
byśmy wyborcom z okręgów mniejszej własno­
ści, abj wybierali posłami swoim takich włościan 
jak p. Orzechowski, którzyby nie pojmowali na­
wet spraw toczących się w Kole polskiem i w 
I z b i e  poselskiej."

D o  C z y te ln ik ó w !
Nadchodzi półroczny termin prenum eracyjny. 

Owóż jeżeli się zważy, że nastąpi on w czasie, 
kiedy Lwów będzie zajęty wielkiemi uroczysto­
ściamii, Iciedy przeto zjazd w mieście będzie ogro- 
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wyprawach, zwłaszcza że to już może ze 40 lat 
temu się działo i dziś nie wielu już zostało z o- 
wego pokolenia. A o Jamrosiu, jego pojmaniu 
i jego ostatecznej poprawie, napisałam obszernie 
w owej monografji, o której wspomniałam już 
wyżej, że się obecnie drukuje w Warszawskim 
miesięczniku W isła. Swoją drogą zaś jeździ­
łam do Woli Filipowskiej, obcowałam z tymi 
ludźmi, mieszkałam u nich i nigdy mi tam nie 
zginęła ani śpilka, ani też moje bezpieczeństwo 
nie było zagrożone ani na chwilę. A dopóki 
tylko mieszkrłam w Krakowie, to często gęsto 
miewałam stamtąd gości, którzy przychodzili 
bądź to w dzień targowy, lub też umyślnie przy­
jeżdżali do mnie, na kilka dni, czasem i na 
dłużej. Smoluchy zaś, to jest węglarze tam­
tejsi, przywożąc mi co dwa tygodnie węgla do 
samowaru, utrzymywali mię w ciągłej wiado­
mości o wszystkich nowych wypadkach we wsi.

W obec takiego stosunku, prawdziwie, że 
nawet bardzo zabawnie wyglądałby protest po­
wyższy, gdyby się przytem nie nasuwało pyta­
nie : Jakiem też prawem ten tajemniczy napa­
stnik stara się zasiać niezgodę i zniechęcenie 
między mną, a temi ludźmi i w jakim celu chce 
im wmówić, że ich czernię i jakąś straszną krzy­
wdę im wyrządzam? Na szczęście trzeba przy­
puścić, że oni nawet nie wiedzą co stoi w tym 
proteście, nietylko wszyscy inni, a l e  i c i  t a k ­
ż e ,  co  g o  p o d p i s y w a l i .  Muszę nadmienić 
bowiem, że zamiast tych sześciu podpisów star­
szyzny gminnej, powinno być raczej na doku­
mencie, — w imię praway i słuszności — 
s z e ś ć  k r z y ż y k ó w ,  albo też oficjalne po­
świadczenie, że ktoś ich podpisał w zastępstwie. 
Inaczej jest to tylko komedja, gdyż są to wszy­
stko ludzie n i e p i ś m i e n n i ,  z wyjątkiem mo­
że jednego Maciejowskiego, co do którego nie 
wiem czyli to je st tak zwany G r z e s i o k  
z Borku, czy też Maciejowski z Morgów, który 
jeździł do Rzymu, — gdyż jak jeden, tak drugi 
zarówno mają na imię Jan. Lecz za to wiem 
już z pewnością, że np. Jantek Ziomek, dzisiej­
szy wójt Woli Filipowskiej, a brat stryjeczny 
mojej służącej, ani pisać, ani czytać nie umie,— 
co zresztą nie jemu za winę policzyć należy i 
co mu nie przeszkadza bynajmniej być zabiegli- 
wym gospodarzem, dobrym ojcem i mężem i 
prawdopodobnie wybornyir wójtem.

Ostatecznie zaś uspakaja mię ta pewność, 
że tej całej robocie zupełnie obcym jest szano­
wny Proboszcz lenczyński, z owych jeszcze lat 
znany mi osobiście i od którego kiedyś, w cięż-

m ny i kiedy w skutek tego wszystkie instytucf,, 
a więc i nasza Adm inistracja będzie obarcZ»a 
nadmierną pracą, uzasadnioną jest zatem prośba, 
aby każdy prenumerator odnowił co rychlej svm  
abonament. Im  bowiem wcześniej to uczyni, ' c,,! 
lepiej dla nas, bo tem mniej będziemy mieli kło\ 
potu, i tem lepiej dla niego, bo tem pew nej 
się nie narazi na przerwę w otrzymywania 
„B R Z E G  L Ą D TJ ‘,

Wszystkich zaś tych pp. prenumerator 
którzy od 1 czerwca prenumerują „ P R Z E G L Ą D ' ' 
uprzedzamy, że ekspedycję naszego pism a zawS 
szamy równo z dniem, w którym icygasa abo­
nament.

Adm inistracja  „P R Z E G L Ą D U

K R O N I K A .
Lwów, dnia 14 czerwca

Dar. N ij j .P a n  udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Żuków, w powiecie brzeżaóskim, na do 
dokończenie budowy szkoły, jzapomogi w kwoci1 
50 t ir .

JWP. Marszałek kraju, J a n  hr. TarnowsK) 
wyjęci-ał wczoraj do Krakowa na otwaroie Collegia 
novi.

P. Henryk Spalke, emerytowany *tar»zj 
inżynier kolei Karola Ludwika i autoryzowany <5jj 
wilny inżynier budowy złożył dnia 8 b. m. przepi­
saną przysięgę.

Pan ielowiejskl Władysław, przystąpił 
do Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów pry­
watnych jako ozłonek wspierający z wkładką ro­
czną 10 zł.

P. Mikuli, znany fortepjŁnista, złożył gs 
dnośó dyrektora galic. Towartystwe muzycznego. 
W sferach muzykalnych utrzymują że przyczynić. 
się to tylko może do rozbudzenia noweg* w Iowa- 
rzysiwie życia. Byłoby to bardzo dobrem, bo me- 
stety Towarzystwo muzyczne nie przynosiło już pra­
wie żadnego krajowi pożytku.

Ś lu b .  P n ia  8 b. m. odbył się w Paryżu ślub 
cywilny a następnego dnia w kaplicy nuncjatury 
ślub kościelny ks. J a n a  Radziwiłła z hrabianką Ma- 
rją Mostowską Ze strony pana młodego byli świad­
kami Antoni Radziwiłł i ks. de Ligne, ze strony 
zaś panny młodej wuj jej br. Mohrenbeim, am b.sa-  
dor rosyjski, i Ferdynand ks. Radziwiłł. Wieczorem 
tego dnia odbyła się wielka reeepoji ,u Dominika 
ks. Radziwiłła. i

W c e l u  godnego przyjęcia arcyks. Rudolfa 
w naszym kraju poszczególne rady powiatowe wy­
b rały  deputacje, które mają złożyć bołd dostojnemu 
gościowi. W Dąbrowy wybrano deDutację w skład 
której weszli Jozef Męciński wł. dóbr, J a n  br. 
Konopka wł. dóbr, Seweryt ' Kisielewski wł. dóbr, 
ks. H . Otowski, ks. L. Kozik, k t.  J, Kasprzak, 
Mcrmel i Tomasz s Wilk, włośo'anie z powiatu dą­
browskiego.

Również Rada powiatowa w Ja ś le  wysył# 
w tym samym celu do Tarnowa depntaoj^ złożoną 
z pp. Stan. Kotarskiego, wł. d ó b r ; Stan. Przyłęckie- 
go, wł. d ó b r ; ks. J .  KopyttyńsKiego, Ap. Przyłę- 
ckiego, wł. dóbr ;  i włościanina Frano. Du'.iela.

R a aa  powiatowa w Podoajeach wybrała depu 
tację, złożoną z pp. Edm unda Lityńskiego, wł. dób) 
Kaź. 7aremby, wł. dóbr; E n .  Torosiewicza, wł 
dóbr i Edw. br. Hohendorfa, wł dóbr, i tó r a  uds 
się na powitanie Najdust. Cesaizewioza do Krakon < 
i Lwowa, a później ze stacji w Monarzyskaob. współ 
nie z deputanjami gmin powiatu, złoży hołd Najdort 
Nasiępey Tronu.

R aaa  powiatowa w Brodaob w ybrała cel*® 
powitania dost. Gościa u granic powiatu 'W pr*e- 
jeździe ze Złoczowa do Pieniak, deputację, złoconą 
z pp. Sali O k ta w a , Szczepana Pedlewskiego 
ks A. Dawidowicza, El. Rosenthala i P. M arty  
szozuka.

Sprawozdanie poselskie. Ks. dr. Kopyció-
ski zaprasza swych wyborców okręgu wyborczego 
z mniejszych posiadłości Tarnuw-Pilzno-Dąbrowi do 
Pilzna, gdzie dnia 27 eierwca b. r. o gudz. 2 po 
południu w sali m ag'»tra tualmj złoży sprawozdanie 
z czynności peselskiej do Rady państwa.

VIII. Zebranie miesięczno Towarzystwa hi 
storycznego odbędzie się we czwartek dnia 16g 
czerwca b. r. o godzinie 7irej wieczorem w Dali ~SN
Uniwersytetu.

Porządik  dzienny: l )  Dr. Ludwik F in k e l : 
Nieznana relaeja o Polsce z roku 1574. 2) Łużne 
komunikacje naukowe. 3) Pogadanka w sprawaoh 
Towarzystwa.

kiej chorobie mego syna, otrzymałem list tak 
pełen szczerego współczucia, że z prawdziwą 
wdzięcznością przypominam sobie słowa, któremi 
dodawał mi otuchy i to piękne motto, które p r z y  
tem umieścił

„Nie smuó się niczem,
Nie drżyj przed biczem 
Złej doli —  wszystko to p y ł !
Bóg jest niezmienny,
W cel twój promienny,
Cierpliwie zdążaj co sił!"

a przypominając nieraz i sobie i innym to 
powtarzam.

Nareszcie nie mogę pominąć i tej jeszcz* 
okoliczności będącej w związku z tymże czcigo­
dnym i światłym kapłanem, a dającej miarę jal 
on się zapatruje na rzeczy i na ludzi. Prze­
szłego roku, wśród lata zmarł w Woli FiliDoW 
skiej sędziwy gospodarz, Jacek Koźbiał, liczący 
aż 102 lata wieku. Dowiedziałam się o teiń 
z Czasu z kroniki, w której znalazłam wzmiankę 
o tym wypadku wiaz z opisem jak starzec jesz­
cze na tydzień przed śmiercią przyszedł o włft' 
snej sile do Teuczynka i prosił proboszcza, abT 
go przysposobił na ostatnią dioge. gdyż czuję> 
że go śmierć rozoiera po kościach. Zakończeni® 
zaś było tak ie : „P. Stefanja Ulanowska, któr»
przez parę lat bawiła w czasie wakacji w n»' 
szym zakątku, bardzo lubiła rozmawiać ze st&' 
rym Koźbiałem i z a p e w n e  o d  n i e g o  z a ­
c z e r p n ę ł a  n i e j e d n ę  z t y c h  ś l i c  '  
n y c h  r z e c z y ,  k t ó r e  p o t e m  o p i s y w a ł a  • 
Łatwo się domyślić, że wzmianka ta wysz- ‘ 
z pod pióra proboszcza Tenczyńskiego, jak *° 
wnież łatwo dziś sobie wytłómaczyć, dla czePf) 
na proteście, obok pieczęci czytelni Tenczyń»ki*l 
której był przecież założycieiem, podpisu je£‘ 
nie widać.

Na zakończenie rada dla tajemniczego aU. 
tora. Mianowicie, żeby zaniechawszy obro 
gmin, których nikt nie krzywdzi wtedy, K 
po prostu wyjaśnia ich potrzeby, nie bałamuci* 
nie podburzał ludzi prostych, a poczciwych, 
a nie przeszkadzając tym, którzy chcą praco^ft.j 
na swojshiej niwie dla nauki, sam też me t?1 
czasu na pisania protestów, niemających f® 
cznej podstawy.

Stefanja Ulanowska.



PRZEGLĄD z dnia 15 czerwca 1887.

iVei komitet wykonawczy Wystawy krąjo-
ratem t nas^ P uj^ c‘e ogłoszenie: „Pod protekto- 
Arcvt0; 6?° ^es ' * k ról. Wysokości Następcy TronuArCVksi0«- T. łłJDUHUaUl
r°lni Rudolfa odbędzie się Wystawa krajowa
skieiCZ° >̂rZem^s^0Wa’ eLiograficzna, oraz sztuki pol- 
ś„ia ^  Krakowie. Wystawa otwartą będzie 1 wrze- 
s2e . > trwać będzie przez cały wrzesień. Zgło-
k0ff' a nal«ży nadsyłać do komitetu Wystawy w Kra- 
kjaj e.’ *udzież do filij tegoż komitetu we Lwowie i 

nienmiej do delegatów i towarzystw okręgo­
wi, r° |niczych, gdzie można otrzymać blankiety na 
«niaaracj'e- W ystaw a byd ła  rozpocznie się 1 wrze­
l i  1 trwać będzie przez pięć dni. Wystawa koni 

Pocznie się 23 września i trwać będzie przez 
^  wystawą koni połączony będzie ja rm ark^  dni.

krń|Q\ TIla ko“ ie, koncesjonowany przez wysokie ces... *• . N a m i n o t r , ; t t t  j. _* _likó m' estnietwo. Wystawa owiec, trzody i kró- 
lrwać będzie od 10  września przez dni pięć. 

Z - ^ awa drobiu trwać będzie przez cały wrzesień, 
dy 7stawą będzie połączona loterja. Połowa doeho- 

tosów użytą będzie na zakupno fantów ze 
Pu cb grup Wystawy. Los kosztuje 40 ct. Od
*v t mi°Ww na Wystawę wysłanych opłacać będą 
loweaWCy P°^0WS ceny kolejowej; również tylko po- 
Pr eeny opłacą wystawcy od biletów osobowych

^ i O t v  ZA Crrn  n  iorr  n  o  n r u n T n o n u n T i f l  n o  W u o o u r f l

°bórn 
Lk;

Ski
do.

°ty zagraniczne, przeznaczone na Wys awę, 
6rsą od cła."

^ L utni. Nadzwyczajne zebranie członków 
Łęskiego odbędzie się we środę 15 b. m, w 

u Lutni o godz. 7 wieczorem.
U m a r l i : Leopold Weigle, b. właściciel dóbr

niłowadom t " ’ -^arul Lubina, c. k. kapitan i zarządzca 
l&t 47 alldńw; Ignacy Wodziński, majster szewski

p08i ^ ^ K e s t r o g a .  D la pokazania publiczności jak 
°He • ^  nieraz nasze koleje żelazne, jak lekceważą 
dieh la êre* ogółu , jakie nieporządki dzieją się na 
Bar»ż' -na âkie wskutek tego straty bywają ludzie 
ligjjj en' '  podajemy tu opis faktu, który sprawdzi- 
ij» . ssnii, bo dostarczono nam wszystkie odnosząoe 

u Uiego dokumenta.
•dak Uh ry no wie mieszka ks. Teodor Kośnierski,
g o ^ t y  hodowca drzew owoców. Prsed paru ty- 
brQy ai°l jak to donieśliśmy otrzymał on medal sre- 
ty Q0a wystawie w Klosterneuburgu za swoje oka- 
Wy*taw^ W Z9SZiy m r°ku zechciał wziąć udział w 
du ^  le dserniowieekiej. Zgłosił się tedy do zarzą- 
Potrzev. otrzymał stamtąd ceityfikat i wszystkie 
Uajpj.1 n.e dokumenta, potem wybrał z swego ogrodu 
i Dlejsze okazy owoców w liczbie 50 gatunków 
Sokal y V zy je starannie w dużą pakę, odwiózł do 
' a 1 uadał jako Eilgut na kolej dnia 29 wrze­
cie

 ̂ Z w* r - Nazajutrz ruszy ł sam w podróż. We Lwo*
głosiw:szy się do kasy kolejowej, pokazał swój 

Praj, “ *> świadczący, że jest wystawcą i że ma 
8jer °. d° zniżonej ceny jazdy. Na to odparł mu ka- 
byflkat6 ■f)OW‘nitn  m’e  ̂ BWą fotografję, gdyż sam cer­
ują} J*8*eze nie wystarcza. Ks. Kośnierski nie
j4 ^ w i ś c i e  fotografji, więc zapłacił całą cenę 

. 1 ruszył do Czerniowlec. Przybywa tam i zgła- 
siy0i natychmiast do magazynów kolejowych po
ma .* .P akę; dowiaduje się tymczasem, ze jej nie 
Pak' SI.eĉ  w'?e drugi dzień, trzeoi, czwarty, ba ale 
jjj. 1 nie ma. Nie mogąc już dłużej bawió w Cser- 
j.e, w®ach, wraca do Lwowa, udaje się tutaj do dy- 

.cji kolejowej i dowiaduje się, że nadana w 80- 
^  u Paka z owocami odeszła właśnie do Czernio- 

In teresa nie pozwoliły ks. Kośnierskiemu je- 
, ad po raz drugi do stolicy Bukowiny, bierze więc 
j rscepis pakunkowy, wkłada do koperty i posy- 
(se Komitetu wystawy z prośbą, aby za tym re- 
pr^ ,ein odebrał pakę z kolei, a że wystawa została 
^°Wał -*011* d° października, więc owoce wypa- 
CeP>sem na wy*taw i« poumieszczał. L is t  ten za re- 

4 Da'Td8łBUy’ mufc‘al: Komitet wystawowy otrzy- 
buięciem ? Ilern’ka, zatem na tydzień przed zam- 
fekljo]- wy, t a ffj.  Je d n ak ie  pomimo kilkakrotnych 
Z owoc U Uzerniowieckiej nis dostał paki
a wted&m1, W końcu została Wystawa zamknięta, 
ieduskł^' « boc*az owoce nadeszły do Czerniowiec, 
tlą} cał* już ich nie reklamował; tak upły-
ioier 1 ? miB8iąo i w końcu na reklamację ks. Ko- 
Paka doniosła mu kolej, że dnia 11 listopada
Metuj* ° Wooami wróciła do Lwowa, że owoce kom- 
Oczy^. P*?gniły, a deski paki pokryły aię pleśuią. 
łe 1 cfe nikt już ich nie reklamował i być może, 
Cl®rni D'a dzisiejszego le ią  w magazynach kolei 
goapQ k o c k i e j  jako wspaniała illustracja pięknej 
tą 8ł, ^ i  kolejowej. A. ks. Kośnierski poniósł spo- 

°dę, której mu nikt nie zwrócił.
°nieważ w tym roku jest wystawa w Krako- 

°»ób niech ten fakt służy za przestrogę dla 
cnoącyeh brać w niej udział.

Bię d ^  W a r s z a w i e ,  w kościele Św. Krzyża odbył 
1 °  bh m. w południe obrzęd chrztu córki 

z kj k r  Zamojskiego i jego małżonki Karoliny 
. j 6 Bourbon hr. Trapani. — Obrzędu chrztu 

^ zhe ^ s‘ areykiskup Popiel w asystencji
cięcill^° duchowieństwa. —  Na chrzcie dano dzie- 
kylj IIniona Marja Józefa a rodzicami chrzestnymi 
ci8zftb; 8katni król i królowa neapolitańscy (król Pran- 
^ojakj les  ̂ stryjecznym bratem hr. Andrzejowej Za- 
Bhf2tueU a w ich zastępstwie podawali dziecię do 
ktoju dziadow ie Stanisław i Bóża z Potockich Za- 

— W  gronie gości znajdowali się przed- 
ękie}j najznakomitszych rodzin kraju jak: Poto- 
ckieb’ Lubomirskich, Zamojskich, Radziwiłłów, Cza-

aUp,Uzetwertyńskieh, Krasińskich, Wielopolskich, 
l *  i Popielów. 

dor0c^ p i t a l  ŚW. Z o f j i .  W  niedzielę odbyło się 
azpi}a]ne walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
^ofjj* 5 dla ubogich dzieci pod nazwą „Świętej 
V°duie ^Sfomadzeniu przewodniczył zastępca prze- 

d s, ZaueJ> dyrektor Kasy oszczędności, gorliwy opie- 
k‘taU, P' Zima. Ze sprawozdania z czynności 

‘ zPitaj u, za rok 1886 wyjmujemy następujące daty: 
! atho’SW' jest utrzymywany w wielkiej części 

kitai*Cia dobrodziejów członków tego towarzystwa. 
fe8o ot ma układ z Wydziałem krajowym, moeą któ- 

niego roeznie kwotę 12.000  zł. za 
r ^ 5fi8 Dochodów miał szpital w r. 1886
°Zost,vzU 24 ct., wydatków zaś 16.568 zł. 75 ct. 

^lai basowa na r. 1887 wynosi 4 .687 zł 49 
ct  ̂ 6k towarzystwa wynosi ogółem 114 705 zł. 

’ zaś c z y s t y  majątek 99 172 zł. 74 et. 
^Pera t o / rektorem szPi*ala jest dr. Emil Merczyński, 
. c■ 2yffTeQl ^r - Hipolit Schramm, zast. ordyn. lekarza 
>8t u unt Kniaziołucki. Przewodniczącą komitetu

^°ckodz°ryeb 8^ e w szpitalu przebywających, 1800 
N i  26\ Cs Ch (ambulatorium). Ilość dni leczenia wy- 
ala qq~ ^ Wyleczonych wyszło w r. 1886 ze szpi- 

>W ° ! n*ewyleczonych 84, umarło 288, Przecię-
to16" 016 było chorych 72. Zgromadzeni człon- 

? !lzdaniaWarzy8^Wa'1 P° Przyj§ciu do wiadomości spra- 
^ b t a i i  UdzieHli komitetowi absolutorjum, poczem 

ckattane^  miejsce zmarłego w roku zeszłym dr. 
^  a do komitetu ks. Karolinę Ponińską. 
PrzVnP r a w i e  k u b a n a .  Jedno z pism porań- 

- ni°sło dzisiaj taką n o ta tk ę :

Jad w:iga Sapieżyna. W r. 1886 leczono

azoo'" ponętna —  Jak ua ty tu ł do kroniki —  bar- 
Cz° ^ d n a k i 8̂ 0 ' ^  tym wypadku nie ukrywa 

dobrZe nei tajemnicy strasznej, owszem świad- 
l y*. Oto r  ? ° bie’ która „kubana“ miała otrzy- 
^Juiowa^a . a zawiadowcza fundacji hr. Skarbka 

^ypad*^ Da Il08' edzeniu z dnia 10 bm. osobli- 
°trzyma>etltt ^edeu z wyższych urzędników fun- 

°d pewnego kupca wiedeńskiego k ilka­

set złr. jako porękawiczne za uskutecznioną sprzedaż 
znacznej partji dębów. Kwotę tę złożył radzie, która 
po dłuższej dyskusji postanowiła przydzielić ją  do 
funduszu emerytalnego urzędników fundacji. Nie ma 
więc tego złego, coby nie wyszło na dobre; żałuje 
my tylko, że nie umiemy na razie podać nazwiska 
hojnego kupca wiedeńskiego*.

Tyle słów tego porannego pisma. A  teraz, za- 
siągnąwszy informacji z kompetentnego źródła, mo­
żemy podaó co do tego „kubana“ wyjaśnienie.

Fundacja skarbkowaka, jak każdy właściciel, 
zwykła przy sprzedaży drzewa pobierać od kupują­
cego pieńków# dla perBonalu lasowego. J e s t  to na­
wet unormowane uchwałą Rady zawiadowczej i win­
no wynosić 3°/0 od ceny kupna. Było przeto rzeczą 
naturalną; że Fundacja sprzedawszy 2000 sztuk dę­
bów z lasów Ostałowisckich za hurtowną cenę 
11.400 zł. wymówiła sobie pieńków* w kwocie 
342 zł a rzetelny kupiec p. F ri tz  Kraus z W ie­
dnia istotnie p rzysła ł 342 czyli równo 3 %  na ręce 
dyrektora fundacji.

Jasnem  jest  także, że przesyłka zrobiona z wo­
lą i wiedzą kuratora i dyrektora fundacji nie mogła 
być podejrzywaDą co do właściwego swego przezna­
czenia. A z tego dalsze następstwo wypływało to, że 
kwestja o jej użyciu nie mogła być przedmiotem 
obrad Rady i rzeczywiście nie sta ła  na porządku 
obrad.

Więc dziwi nas moono i zastanawia, co w ła­
ściwie było powodem umieszczenia tej notatki, która 
z jednej strony b ra ła  w obronę czyjąś uczciwość 
przez nikogo dotąd nie podejrzywaną, a z drugiej 
boleśnie dotknęła honor zagranicznej firmy, która po 
raz pierwszy wstępowała w stosunek handlowy do 
naszego kraju.

Gzy godziło się tedy reklamą podnosić to, co 
tego podniesienia dotąd nie potrzebowało, i czynić 
ujmę honorowi pewnej firmy chrześciańskiej, która 
rozpocząwszy operować w naszym kraju ,  mogła nas 
uwolnić od monopolu żydowskiego w handlu drze­
wem? Niech Dziennik Dolski w swojem sumieniu 
na to odpowie.

W spinacze w iedeńscy którzy w nocy 17 
kwietnia b. r. usiłowali dostaó się na wieżę św. 
Szozepana stanęli onegdaj po raz wtóry przed są­
dem. Przywołani do rozprawy jako rzeczoznawcy 
inżynierowie i architekci oświadczyli na korzyść o 
skarżonych, ż* ich przedsięwzięcie nie było połączo­
ne z żadnem niebezpieczeństwem dla życia lub zdro­
wia przechodniów, a wskutek lego wssyscy trzej zo­
stali uwolnieni.

R ozpasanie obyczajów  doszło już we W ło­
szech do strasznych rozmiarów. Oto np. z Liworno 
donoszą, że we czwartek, w dzień Bożego Ciała, po­
czął tłum wyrostków i nicponiów wszelkiego rodzaju 
ciskać kamieniami na idącą do kościoła św. Seba- 
stjana procesję, potem rzucił się na  niewiasty, n io­
sące ołtarze i chciał ja  pogruchotać. Wywiązała się 
oczywiście walka, której dopiero zawezwane do po­
mocy wojsko położyło koniec. Od kamieni i innych 
pocisków rannyoh je s t  przeszło 10 0  osób ; niektóre 
nawet musiano odwieźć do szpitala. Policja zaaresz­
towała przeszło 60 osób, a duchowieństwo dopiero 
pod osłoną wojska mogło dokońozyć religijnej ce- 
remonji.

Zamach w  w agonie kolejow ym . Telegramy 
doniosły przed kilkoma dniami o zamachu, wymie­
rzonym ua p. Montgolfiera, dyrektora fabryk stali 
w Bordeaus. P ana  Montgolfiera opadnięto w wagonie 
pierwszej klasy, a mimo ciężkich ran, które mu za­
dał morderca, udało się przecież p. Montgolfierowi 
wymknąć się i ujść z życiem. 1

Pisma francuskie przynoszą następujące bliższe 
szczegóły tego wypadku :

Pan  M. wsiadł w Bordeaux do osobnego coupć 
pierwszej klasy. W  chwili gdy pociąg ruszył, wsko­
czył do tego samego coupć jeszoze jeden podróżny. 
Pan M. zasunięty w róg wagonu czytał gazetę, nie­
znajomy podróżny siedział naprzeciw. W  chwili gdy 
pociąg przechodził przez tuDele pod Lormont, zerwał 
się nieznajomy, rzucił się na pana M. i uderzył go 
kilka razy bokserem po głowie. Napadnięty tak znie­
nacka nie stawił z razu oporu, tem bardziej, ie  oczy 
zasłoniła mu krew spływająca z czoła; wkrótce je ­
dnak odezwał się w nim instynkt samozachowawczy. 
Pan  M. pochwycił ramię mordercy i przez chwilę 
trzymał go mocno. Nieznajomy jednak był niezwy­
kłej siły, wyrwał się i ponownie z dziwną zajadło­
ścią okładał bokserem swoję ofiarę, tak że obicia 
wagonu i podłoga cała były krwią zlane. Boczne 
szyby wagonu poszły w kawałki. W tedy pan M. 
zrobił wysilenie ostatnie. Odepchnął mordercę od 
siebie, rzucił się do drzwi i skoczył na deski bie­
gnące wzdłuż wagonów, wołając z całej siły o r a ­
tunek. —  Podróżni już poprzednio słyszeli krzyki i 
chcieli zaalarmować konduktorów ; atoli aparat a lar­
mowy —  jak się okazało —  nie funkcjonował. P a ­
sażerowie z sąsiedniego wagonu wciągnęli pana M. 
do swego coupć, gdzie w skutek gwałtownego upły­
wu krwi stracił przytomność.

W  tejże samej chwili pociąg zatrzymał się na 
stacji, a kiedy opatrywano pana M., równocześnie 
udało się także schwytać sprawcę. — Oświadczył 
on, że się nazywa Blanche. — Ma być z zawodu ko­
misantem, i utrzymuje, że pan M. zaczepiwszy go 
w wagonie dał powód do tego obicia. —  Odesłano 
go do więzienia w Bordeaux.

Pan  M., ulokowany w szpitalu St.-Andrć, ma 
ni mniej ni więcej jeno dwadzieścia pięć ran na gło­
wie, na lewem oku, na lewem ramieniu i na szyi. 
Rany te na szczęście nie zagrażają życiu.

Pożar... w  parasolu. Zdarzają się pożary 
w teatrach, w głowach, w sercach nawet, aby je­
dnak pożar mógł się wszcząć w... parasolu, o tem 
chyba nikt jeszoze nie słyszał.

A jednak fakt podobny miał miejsoe a ofiarą 
wypadku stał się nowiuteńki jedwabny deszczochron 
p. N., delektującego się w godzinach południowych 
rozkoszami letniego sezonu.

Przyczyną oryginalnego pożaru by ł niedopałek 
cygara, rzucony ręką jakiegoś niefortunnego palacza 
wprost w parasol.

Pan  N., zarówno jak  sąsiedzi, zaalarmowani 
swędem spalenizny, długo nie mogli się zorjentować, 
skąd on pochodzi.

Dopiero silny dym, wydobywający się z para­
sola, objaśnił ich w tym względzie.

Tym razem skończyło się na zniszczeniu de- 
szczochronu jedynie.

Cóżby jednak było, gdyby niedopałek, zamiast 
do parasola, dostał się między fałdy jakiejś lekkiej 
sukienki, przyoblekającej którą z naszych pięknych 
zwolenniczek ogrodu.

Ostrożnie zatem, panowie palacze !

środku licznej rzeszy oddanej wojennemu rzemiosłu, 
z jakiemże zacięciem, z jaką werwą godzą na sie­
bie dwaj zapaśnicy! J e s t  sporo ruchu w ich posta­
ciach, sporo wyrazu w twarzach, a spojrzenia wi 
dzów zdradzają, że nietyłko próżna ciekawość przy­
wiodła ich tutaj, aby śledzili rozstrzygnienia orężnego 
sporu.

D ruga akwarela tego samego artysty „Krzycba 
daj duka ta !“ , ilustruje epizod z obozu między P iłą  a 
Uściem. Cechuje ją  przejrzystość kompozycji, 
piękne grup ułożenie i wykwintne w każdym szcze­
góle opracowanie. Wybornie udała się artyście po 
stać Krzysztofa Opalińskiego główne ognisko illu- 
stracji, które otaczają „panowie bracia". Oblicze 
wielkiego satyryka i „s tatysty11, jak go z przekąsem 
nazywano, mieści w sobie obok powagi, zgryźiiwość 
i ślady żółciowego temperamentu, przebijające się 
w pozostałych po nim pismach. P . Jankowskiemu 
szczerze pogratulować można tych dwóch kartonów.

Piotra Stachiewicza „Zagłoba w Burzcu u 
Skrzetuskich11 bawiący się z młodem pokoleniem, 
odciąga nas od gwaru walki i spraw politycznych 
w zaciszną ustroń wiejską. Ta idyla pełena wdzięku 
rozgrywa się w ogrodzie, na ławie pod lipą cieni­
stą, mając za tło panoramę urozmaiconą z jednej 
strony przez pasiekę, z drugiej zaś widokiem stawu 
i szlacheckiego dworu. Wiernie podchwycony ton 
nasiej przyrody przedstawić się bardzo poetycznie 
pod miękim pędzlem p. Stachiewicza. Z dwojga 
dzieci tylko jedno odsłania nam swą piękną tw a­
rzyczkę, drugie odwrócone od widzów współzawo­
dniczy z tamtem w szarpaniu butów starca za ucho. 
Twarz Zagłoby zdradza wiele jowialności, naszem 
,ednak zdaniem niezupełnie dostrojona jeBt do tego 
typu, który utworzył Sienkiewicz w swej powieści. 
Nie zaszkodziłoby jej, gdyby była nawet chociażby 
trochę szarżowana.

„Zagłoba z '  pułkownikami u Radziwiłłów w 
kajdanach" pędzla W ładysława Łuskiny wprowadza 
nas znowu na poważną dziejową arenę. Scena roz­
grywa się w wielkiej komnecie książęcej: aktorami 
jej, oprócz bundziucznego Zagłoby są rycerskie po­
stacie pięciu synów Marsa, nakreślone dość ener- 
gi znie, z wyjątkiem jednego młodego wojownika, 
stojącego po prawej stronie, który —  pomijając już 
inne usterki —  ma głowę stosunkowo za małą, 
Zagłoba, (niepodobny wprawdzie do tego, którego 
Widzieliśmy u p. Stachiewicza) i dwaj ichmoście sie­
dzący przy stole, jeden w narodowym, drugi we 
francuskim stroju, przedstawiają się udatniej niż 
trzej inni. Całość robi dobre wrażenie.

Do zeszytu, któryśmy opisali, dołączył p. Trze- 
meski krytyozny rozbiór „Potopu" przez hr. W . 
Dzieduszyckiego, znany naszym czytelnikom, bośmy 
go drukowali w Przeglądzie.

Wydawnictwo p. Trzemeskiego jest tedy b a r ­
dzo dobre. Reprodukcje są wyborne i jeżeli dalsze 
zeszyty odpowiedzą charakterowi i z»letom dwóch 
początkowyoh, to album „Potopu" zajmie wybitne 
miejsce pośród publikacyj naszych z tego zakresu.

U

Literatura i Sztuka.
Cl* „Potop. “ Ilustracyj do głośnej powieś 

Sienkiewicza pod powyższym tytułem wyszedł s ta ­
raniem p. Trzemeskiego już drugi zeszyt, zawierają­
cym cztery kartony.

Rozpoczyna się ów zeszyt C zesław a Jankow ­
skiego tuszową a bardzo efektowną akwarelą „P°je" 
dynek Wołodyjowskiego z Kmicicem". Sama tech­
nika wykonania ma w sobie wiele poezji. P ° d m<?' 
drzewiowym dworem po za którym zarysowują się 
ciemne drzew kontury, p r2y £wietle pochodni, po-

C z ę ś ć  e k o n o m ic z n a .
=  W  s p r a w i e  gorzelnianej donoszą z Pragi, 

że w sobotę odbyło się tam posiedzenie Towarzystwa 
dla przemysłu spirytusowego w Czechach. Po długiej 
a żywej dyskusji nad zamierzoną reformą podatku 
gorzelnianego doszło do kompromisu między gorzel- 
nikami fabrycznymi a rolniczymi. —  Przyjęto poda­
tek konsumcyjny z produkcją kontyngentowaną; ilość 
kontyngentowana ma wynosić 2 , 100.000  hektolitrów 
z podatkiem po 20 zł. od hektolitra. Nadwyżka po­
nad te 2,100.000 hektolitrów ma płacić po 30 zł. 
od hektolitra. — Z tego kontyngentu miałaby pro 
dukować Austrja 1,200.000 hektol. a Węgry 900.000 
hektol. —  Co do podziału austrjaokiego kontyngentu 
między gorzelnie rolnicze a fabryczne nie powzięto 
uchwały. Zdaje się jednak, że przyjdzie do zgody, 
i to jeszcze przed zebraniem się wspólnej austro- 
węgierskiej ankiety, która na 19 bm. ma być do 
Wiednia zwołaną.

=  B a n k  ro ln iczy  podaje następujące sprawo­
zdanie z ruchu na ta rgu  zbożowym:

L w ó w  dnia 10 czerwca.
Ruch handlu zbożowego nie zdołał od ubie­

głego tygodnia bardziej się ożywić; popyt słaby, 
ceny notują niezmienne.

Pszenica usposobienie spokojne, żyto usposo­
bienie nieco przychylniejsze, iooe produkta więcej 
nominalnie.

Rzepak w ostatnich dniach w skutek znacznej 
zwyżki na targu wiedeńskim > peszteńskim bardzo 
poszukiwany, a firmy spekulacyjne oferują stosunko­
wo dość wysokie oeny.

Dziś notujemy sto kilogramów loco L w ó w :
P s z e n i c a ..................................... zł f
Ż y t o ........................................... .......
O w i e s ........................................... ......
Jęczmień browarny. . . . »
Rzepak na termina jesienne . „
B o b i k ............................................. .......
H r e c z k a ..................................... .......
Spirytus 10.000 ipct. gotowy „

=  W yrób piw a w .G alicji, w miesiącu kwie­
tniu roku 1887 w 163 browarach galic. wywarzono 
47.915 hektolitrów piwa. Największa ilość browarów 
funkcjonowała w powiecie skarbowym rzeszowskim 
25 (wywarzono 3.755 hekt. piwa), brodzkim 22 
(3 220), tarnopolskim 17 (3.257), przemyskim 16 
(4 107), krakowskim 13 (5.016), stanisławowskim 
11 (2 .991), sanockim 11 (2.079), lwowskim 9 
(1.866), nowosądeckim 10 (2.346), tarnowskim 9 
(5.142), Samborskim 7 (2.232), koromyjskim 4 (1.050), 
we Lwowie, jako mieście zamkniętem 5 (6.260), 
w Krakowie, jako mieście zamkniętem 4 (4.594).

8 .20 . 8.75
5.40 . 5.80
4.—  . 4.75
4.—  . 5.75
9.50 . 1 0 . -
4.50 . 5.20
5.10 . 5.75

33 .— . 23.50

Gazeta urzędowa ogłasza:
L icytacje egzek u cyjn e:
W  sądzie lwowskim 7 lipca w jednym terminie 

realn. 607 ‘/ i  we Lwowie, c. w. 30 .000 zł .;
w sądzie brzeżańskim 14 lipca w jednym ter­

minie dóbr Hrehorów, c. w. 162.575 z ł , ;
w sądzie tarnopolskim 7 lipca w jednym ter­

minie dóbr Koszyłowce, Popowce i Sadki;
w sądzie krakowskim 4 lipca w jednym ter­

minie realności pod 1. 338 dz. I  w Krakowie, c. w. 
29.007 zł.

L icytacje n ie sp o r n e :
W  starostwie w Kołomyi 17 czerwca w celu 

oddania w przedsiębiorstwo budowli konserwacyjnych 
w latach 1887, 1888 i 1889 na gościńcach państwo­
wych w Kołomyjskiem wykonać się mających, cena 
fiskalna na 1887 rok 6167 zł.

K onkursa:
Na posadę nauczyciela języka ruskiego w po­

łączeniu z filologją klasyczną na niższe gimnazjum 
w gimnazjum w Brzeżanach, termin do 15 czerwca: 

na dwie posady radzeów sądu krajowego we 
L w ow ie;

aa posadę pocztmistrza w Zawałowie, termin 
do 27 czerwca;

na posady nauczycieli ludowych z terminem do
końca czerw ca:

w powiecie krakowskim na cztery posady, 
w powiecie chrzanowskim na dwie posady, 
w powiecie wielickim na jednę posadę.

Telegramy „Przeglądu.
K ra k ó w  14 czerwca (pryw.) Oddając dziś 

nowy gmach Uniwersytetowi Jagiellońskiemu, 
przemówił pan minister (jautseh temi słowy:

„Z radosnem uczuciem imieniem naczelnej 
władzy naukowej oadaję dziś na pożytek pu­
bliczny nowy gmach c. k. Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

W chwili tej, tak pomyślnej dla rozwoju 
Wszechnicy krakowskiej, radbym przypomnieć 
owe słowa Kazimierza W., który przed więcej 
niż V. wiekami jasno określił cel i znaczenie 
tej szkoły głównej : „...Sitque ibi scientiarum
praevalentium margarita, ut viros prodncat con- 
silii maturitate conspicuos, virłuiibus ornatos; 
redimiłos ac diversarum facultatum eruditos ; 
fiatque ibi fons doctrinarum irriguus, de cujus 
plenitudine hauriant un im rsi literalibus cupientes 
imbui documentis / “ („I niech tutaj będzie zna­
komitych nauk siedziba, aby wydawała mężów 
odznaczających się dojrzałością sądu, wyposażo­
nych ozdobami cnót i biegłych w sztukach wsze­
lakich ; i niechaj tu powstanie niewyczerpane 
źródło wiedzy, z którego pełni niechaj czerpią 
wszyscy pragnący światła i nauki 1")

Zaiste spełniły się nadzieje i życzenia kró­
lewskiego Założyciela.

W zmiennych swych kolejach dzieje, W a­
szego Uuiwertytetu wskazują szereg znakomitych 
nauczycieli, uczniów pełnych zapału i szlachet­
nych krzewicieli umiejętności I Tak przedewszyst- 
kiem w owym okresie złotym XV. stulecia, gdy 
kwitnęły w nim teologja, matematyka i astro- 
nomja. Wtedy to zajaśnieli żywem światłem 
dwaj mężowie: orędownik Uniwersytetu, w po­
czet świętych policzony Jan Kanty, tudzież 
Mikołaj Kopernik.

A zwracając się ku teraźniejszości, możemy 
śmiało czas, w którym żyjemy, epokę rządów 
miłościwie nam panującego Monarchy, nazwać 
okresem odrodzenia i nowego rozkwitu Wszech­
nicy. Z zadowolnieniem prawdziwem spoglądamy 
na piękny rozwój, którym cieszy się Uniwersytet 
właśnie w ostatnich lat dziesiątkach. Liczba 
słuchaczy podniosła się nadspodziewanie ; nowe 
Katedry i Zakłady naukowe powstały we wszyst­
kich Wydziałach ; Akademja Umiejętności, godna 
siostrzyca Uniwersytetu, do życia została powo­
łaną, a pomyślne załatwienie licznych spraw 
uniwersyteckich, rozwiązania wymagających, nie­
bawem n as tąp i ; tem samem uzyska się rękojmię 
rychłego i wszechstronnego rozrostu Wszechnicy 
i jej dalszego powodzenia.

Tak więc z otuchą możem wyrazić przeko­
nanie, że do pełnej chwały przeszłości i teraź­
niejszości tyle rokującej, nawiąże się i pomyślna 
przyszłość, w której Uniwersytet coraz silniej, 
coraz skuteczniej zdążać będzie do szczytnych 
swych celów: umiejętności i badaniu na poży­
tek, krajowi i młodemu pokoleniu na zbawienie, 
Tronowi i Monarchji, pod których skrzydłami 
opiekuńczemi Wszechnica wskrzeszoną została, 
ku czci i podzięce!"

P a ry ż  14 czerwca (pryw.). W Tonkinie 
szerzy się cholera, szpitale wojskowe przepeł­
nione, stawiają baraki. Wojska wracające z Ton- 
kinu będą odbywały kwarantannę w lazarecie 
Matifon kolo Algieru. Senat uchwalił bez dy­
skusji 26,000.000 franków jako raty za lata 85 i 
86 na pokrycie deficytu wystawy powszechnej 
z r. 1878. Roboty około budowy portu w Tunis 
już się rozpoczęły.

P a ry ż  14 czerwca (pryw.).  Z powodu po 
płochu, kilku uduszeń i poronień w kościele w 
Clignencourt podnoszoną jest potrzeba zabezpie­
czenia ludności w kościołach przez urządzenie 
kilku szerokich drzwi w każdej świątyni.

R zym  14 czerwca (pryw.) Jest już sta­
nowczo uchwalonem, że kampanja afrykańska 
zostanie rozpoczętą zaraz po upływie gorącej 
pory. Pozycje opuszczone pod Dongola mają 
być na nowo zajęte, a klęska pomszczona, lecz 
rząd zostawia to jako o t w a r t ą  k w e s t j ę ,  
czy następnie Massawa ma być zatrzymaną, 
czy opuszczoną, a tylko nadbrzeżna stacja ufor­
tyfikowaną.

R zym  14 czerwca (pryw.) Misję dalszych 
negocjacyj z Anglją powierzył Papież msgr. 
Stonor, prałatowi angielskiemu, który deputacji 
towarzyszy.

Londyn 14 czerwca, (pryw.) Rogoziński 
odkrył kauczuk na wyspie Ferdynando P o o ; 
pierwszy ładunek wysłał już do Liverpoolu. Od­
krycie to otwiera nową erę rozwoju dla wyspy. 
Na Nigrze krajowcy wymordowali całą osadę 
białych z Royal Chartered Niger Company.
Z państwa Congo nadchodzą opłakane wiado­
mości, zupełny bezrząd.

B e r l in  14 czerwca. Rodzina następcy tro­
nu pożegnała wmzoraj w południe cesarza i od­
jechała do Londynu na uroczystość jubileuszo vą. 
Książęta Wilhelm i Henryk odjadą we czwartek

wnętrznych, Wasiljerics wyznań i oświaty, Ava* 
kuraorics sprawiedliwości, Milojkorie -(gospodar­
stwa krajowago) kultury krajowej, Wuiscs fi­
nansów, Welimirovics budowli, a jenerał Bogit- 
shevics obejmie tymczasowo kierownictwo mi- 
sterstwa wojny. Jako program nowego gabinetu, 
oznaczają przedewszystkiem rewizję konstytucji, 
utrzymanie jak najlepszych stosunków ze wszyst- 
kiemi mocarstwami, oszczędność budżetową i su­
mienne wypełnienie wszystkich przez państwo 
zaciągniętych zobowiązań.

2ST a d e s ł a n e .

Do P. T. posiadaczów wylosowanych 5 °/0 listów 
zastawnycii galic. To warz, kr ed .  ziemskiego.

W ylosow ane 5 %  lis ty  zastaw ne  p łatne  
30. Czerw ca b. r. w ym ien iam  na

4 % %  L IS T Y  Z A S T A W N E
galicyjsk. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

dopłacając za każde 100 zł. ł J

ledLnego guJaena.

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie*

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja'.

Nauczycielka muzyki
u czenn ica M ikulego 

udziela i podczas wakacyj leKcji po cenie bardzo 
umiarkowanej. Zgłosić się ul. Batorego (dawniej 

Halickf) 1. 9 I  piętro przez ganek.

Przyj eohali do Lwowa
dnia 14 czerwca.

Hotel A n g ie lsk i: Pp. A. Gasparski z Żyzno- 
mierza. K. Lipiński z Sanoka. T. Kocowski z Wie­
dnia. A Diun z Londynu. J. Pietraszek z Pruch­
nika.

Z  zbozotoych targów

13. czerwca Lwów raruopo 1 '-udwu-
“ ifiTTI Tl. Jarcsław

8 20—8 65 8 10 -8 60 5.-----8.50 8 4 5 - 9 -
5.20 5 75 5.10 -5 .55 5.10 5 50 5.40—5.85
4------ 7.— .-----6 70 4 ---- 6 70 4 2 5 - 7  25
4------ 4 75 4------4 50 3.70 - 4 50 4 1 0 - 4  50
4 75 7 - 4 50 7 - 4 25 6.5' 4 75 ‘7 -
3 80 4 50 3.85 -  4 40 3.50 4.50 4.-----4 7S
9 — 930 8 85 9 25 8.80 9 10 9 .— 9.25

.— .— .— .— ----- --
2 5 . -4 4  - 1CNTŻlf©C 22 — 40 2 5 .-4 0  ----- ■ , 0 . - 4 8 . - 3 7 . -5 0  - 10 - 5 5 -
4 8 - 6 0 - ---- ----

Fizenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Klepak 
Lniank*
Korcie, czer.
Koaic. biała.
Konic, szwed.

wszystko za 100 'kilo netto 'bez worka.
Gbmiel zs 56 kilo loco Lw.Sw *ł 3 — 30 nominalnie. 

Okowita za 10-000 litr .  proc. Lwów loco 23-— do 24- - 
Wiedeń 14 czerwca Pszenica od 9-30 do •—. Żyto od 
6'50 do —  Okowita 25 50— do 26-—. B erlin  14 czerwca 
Pszenica 190  25 do 1 80—. Żyto 13125 do 126.— . Okowita 
62 40 do 61.40 Pesz t 14 czerwca Pszenica 8 10 do 8 90 
Żyto 5'80 do — . Okowita 25'— do 25.50.
B— ^ — —B— — — B M M W

~Knraa giełdow e.
W iedeń dnia 14. czerwca. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 8 1 6 5  Renta wspólna Bre- 
brna 82 95 Renta 4 %  złota 112.90. Renta 5 %  pa­
pierowa 97'— . Akcje banku austro-węgierskiegc 
885 .—  Akoje austrjaekie kredytowe 284 .50  Funty 
szterlingi 126-90. Napoleondory 10 07— .Marki niemie­
ckie 6230  — .

99 40 100 40 
102 25 103 25

96 —  97 -
100 80 101 80 

92 50 93 50
99 —  100 —

statkiem „Blitz" z Wilhelmshafen. Parlament 
przyjął po długiej dyskusji paragraf .pierwszy 
nowej ustawy wódczanej.

R zym  14 czerwca. Izba uchwaliła budżet 
dochodów w tajnem głosowaniu 130 głosami 
przeciw 89.

P a r y ż  14 czerwca. Izba wybrała p. Develle 
189 głosami przeciw 181 wiceprezydentem, ra- 
radykalna lewica i v .jskraj’niejsra lewica zapro­
testowały przeciw temu wyborowi, który Izba u- 
znała jednak za ważny.

L ondyn 14 czerwca. Izba niższa przyjęła 
229 głosami przeciw 117 z niektórymi popraw­
kami piąty artykuł irlandzkiej ustawy karnej, 
według którego ustawa ma obowiązywać w tych 
okręgach, w których wicekról opublikować ją 
każe.

L ip sk  14 czerwca. Wczoraj rozpoczął się 
proces o zdradę stanu przeciw alzackim i lota- 
ryngskim członkom francuskiej ligi patriotycz­
nej, oskarżonym o popieranie knowań celem o- 
derwania Alzacji i Lotaryngji od cesarstwa nie­
mieckiego. Obwinieni zaprzeczają wszelkiej 
winy.

Sofja 14. czerwca. Agencja Havasa za­
przecza jakoby istniał ogłoszony przez Swiet 
adres 6.500 Bułgarów do Aleksandra Batten- 
berga, zarzucający mu, że stał się przyczyna 
obecnych smutnych stosunków w Bułgarii. L i-  
bertęmgłasza pismo Łazarowa, wojskowego attache 
poselstwa rosyjskiego, wystosowane w czasie za ­
machu stanu do , kierownika spisku Grujewa. 
rismo to skonfiskowano swego czasu u Grujewa. 
Zawiera ono rady co do konfiskaty telegramów 
i udzielania konsulom wskazówek. Liberte do­
daje, iż jest to jednym dowodem więcej, że 
Rosja przyłożyła ręki do zamachu stanu, a na­
stępnie nim kierowała. Mówią o rychłym po­
wrocie Stoiłowa.

B elg rad  14 czerwca. Król wydał reskrypt,  
którym d aw nych  członków g ab ine tu  uwolnił. N o ­
wy g ab ine t  składać się ma z nas tępu jących  
cz łonków : Risticz  m in is te r  spraw  ze w n ę trzn y c h
jako  p rez y d en t  gabinetu, Milojkovics sp raw  we-

Lwów. Z Izby handlowej, 13 czerwca 1887.
J 1. A kc je  sa sztukę. ■
bez kuponu bieżącego płacę aądają 

bez dyw idendy ;
Kolej galic. K ar. Lud. 200 zł. m. k. 205 75 209 —

„ lwow. czer.-jaBB. 200 zł. w. a. 223 50 227 —
Banku hypet. galic. 200 zł. w. a.. 285 —  290 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 —

2. L isty  zastawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a 

n » » 5 „ „
.  •  5 „ prem.

Paaku krajowego 4*/i */, w. a 
Tow. kred galic. 5 „ „

* » » 4 „ „
» 4*/,

3. L isty  dłużne za 100 tłr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/o w likw. 47 — 50 —

„ „ „ (d. 5°/„) 2• / ,• / .  „ 41 —  44 -
4. Obligi sa 100 złr.

Indemniz icyjne galic. 5 prc. m. k. 104 —  105 — 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

.  „ 1883 4*/, «/„ „
5. Losy,

Losy miaBta Krakowa 16 50 18 50
„ Stanis ławowa . 28 50 31 —

6. Monery.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski .
Napoleondor 
Półim peija ł rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

papierowy 
100 marek niemieckich

100  —  101 —  

103 50 105 50 
94 50 96 50

f . 5 88 6 98
. 5-92 6 03

.1 0 0 5 10 15
10 3 6 10-48

. 1 5 4 1-64
. 1 1 3 - 1 1 5 —
61.85 62.55

ł ^ o l e j c w e
podług zegaru lwowskiego od dnia 1. Czerwca 1887 roku.

llnT.TKDaLwamMą-
Z Krakowa . . . . 
„ Podwołoczysk . . . 
„ „ n a  Podzamcze 
. Czerniowiec . . .

Ze Lwowa ojcMzą:
Do Krasowa . . . . 

„  Pe< wołoczysk . . 

„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . .

ecSdb
o ’cLO to CL» O 

CL.

c
S -0
CL| 00

5 50 9 27 
10 24 
1010
10. 3

10.44
6.1'J1
6.22

3 05i btc 
2 28>-f
3.35

4.10 
10.25 
10 55

— Ig o1

o o*
6.2U|11.06

Do Lwowa przychodzą:

&C P5
zS' cfl

'1  S 

* 1

0 .Ł 

* 1

11.351 3 58
3.50i 2.15
3.19
3 30

4 50 2.25
12 38 4.08
1.08 

1 2  2 2

bC ^oT J™
‘3 "5O J* Oh O

8.34
Ze 

Zimnej- 
w ody

7.58
Do

Z im nej-
w ody

Z Chyrowa, Stryja. Stanisławowa. Husiatyna i Ła- 
wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35.

Z Chyrowa, S try ja  i Ł aw ocznego  p o c ią g  osobowy

g° d*' 1  Chyrowa. S tanisław ow a, S try ja  i H nsia tyna  po­
c iąg  osobowy godz. 4 m. 35.

Z e Lwowa odchodzą: r
Do C h y r o w a ,  Stryja, Stanisławowa, Buczucza i H u ­

siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47:
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 

godz. 7 m 20.
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 

Uwaga-. Godziny oznaczon- grubemi liczbami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m rano
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Z ANGIELSKIEGO.

Przekład

2ST. 2 2 Z r z 3 r ż a , r L 0 ^ 7 - s l s : i e j .

(Ciąg dalszy).

—  N iczem  i n igdy ,  —  o d p a r ta  za łam ując  ręce  
boleśnie . Sądzę, że ak ta  ż a d n e  n ie  is tn ie ją  n a ­
wet, a rzecz ca ła  oprzeć by  się  ty lko m o g ła  na 
jego  o iob i8 tem  św iadec tw ie .  P ięć  la t  się ju ż  m ę ­
czę, p ięć  la t  żyję z d n ia  n a  dz ień  w n ie p e w n o ­
ści, k tó ra  do końca  dni m oich  trw ać  m oże. D o ­
tąd  p rzy n a jm n ie j  F ro n t ig n a c  t rz y m a ł  się zda leka ,  
dziś p rzeazu le row aw szy  ca łe  m ien ie ,  a czu jąc ,  że 
j a  z kolei złoto zdobyć mogę, p ró b u je  pow ełać  
się n a  swe praw a. Może to uczynić  pub liczn ie ,  
sądownie n aw e t ,  —  choćby  je d n ak  p rz y z n a n o  że 
j e s te m  je g o  żoną ,  p rzy s ię g am  iż n ig d y ,  n ig d y  
żyć z n im  nie b ęd ę !

—  Nigdy, p rzy s ię g am  u ro czy śc ie  ! pow tórzy ł 
ak  echo  g łębok i g łos  St.  M a ra .  N iech się

s trzeże ,  gdyż  s łow a u m ie m  do trzym ać. N ie c h  n ie  
budzi s z a ta n a  śp iącego  n a  dnie mej duszy, bo 
p rzy s ię g am  n a  jej zbaw ien ie ,  że n ig d y  n ie  w y ­
rzeknę się ciebie.

G dy g ro ź b a  ta  ze spoko jnym  w ypow iedz iana  
rozm ysłem  w y b ieg ła  n a  u s ta  jego ,  V era ,  p r z e ­
s t ra s z o n a  p o d n io s ła  ciem ne ź re n ice  i oczy ich 
sp o tk a ły  się na chwilę. Zwolna wszakze powieki 
kob ie ty  o p ad ły  przed siłą tego w ejrzen ia ,  postać  
zaś  ca ła  o su n ę ła  się n a  poręcz fo telu  z w yrazem  
ś m ie r te ln e g o  znużen ia .

—  G w iazda  p rzysz łego  ty g o d n ia  —  w yrzek ła  
z g o rzk ą  iron ją  — szczęś l iw a ,  p u s ta  p o w o d z e ­
n ie m  i oklaskam i Y era  C a ss i l i s l  Och, niech losu  
jej n a jn iż s z a  nie zazdrośc i n ę d z a rk a !

R O Z D Z IA Ł  V II .
Z aproszen i z F e r n - H i l l  roz jecha li  się w re ­

szcie, opuszczając gośc inne  p ro g i ,  w k tó rych  im 
ta k  miło up łynę ło  p arę  tygodn i.  N a jp ie rw  w y­
ruszy li  Greyowie, później p rze d s taw ie n ie  „Po­
chodni"  powołało V erę  i St. M ara do L o n d y n u ,  
gdzie  p rz e b y w a ł  T re v an io u ,  u rządza jący  posp ie­
sznie dom n a  p rzy jęc ie  m łodej m a łż o n k i ;  a że 
ślub n azn aczo n y  zo s ta ł  n a  p ie rw sze  dn i l is topa­
da, s ta ra n ia  więc o w ypraw ę  pow ołały  rów nież  
do s to licy  ciocię F lo rę  i H elenę ,  k tó ra  pow tarza ła

c iąg łe ,  iż n ie  p rzypuszcza ła ,  aby m a łże ń s tw o  po­
c iąga ło  za sobą  ty le  zachodu  i k łopotu .

D zienn ik i  p rzygotow ały  tym czasem  p ub licz ­
ność  do p ie rw szego  p rz e d s ta w ie n ia  '„P ochodn i , 
w k tórej  m iss  V e ra  Cassil is  m ia ła  p rzedstaw ić  
t r u d n ą  rolę k s ię żn y  M arji .  W s p a n ia ły  d ram a t ,  
osnu ty  n a  tle  stosunków  rosy jsk ich ,  m ia ł  .być 
g r a n y  pod osob is tą  d y rekc ją  H aw k sle y a ,  a jeże li  
kto, to z p e w n o śc ią  on z n a ł  od a do e r e p e r tu a r  
d ra m a ty c z n y ,  i w iedz ia ł  czern n a  raz ie  ro z e n tu ­
zjazm ować pub liczność .  J e m u  to, j a k  dodaw ała  
k ry ty k a ,  zaw dzięcza  się  obecne s tanow isko  sceny 
ang ie lsk ie j  i s to jącego  bez zaprzeczenia  n a  je j  
czele te a t ru  Colosseum , k tó ry  w yw ies iw szy  sz ta n ­
d a r  p raw dziw ej sz tuk i,  n ie  zn iża  się  do s c h le ­
b ia n ia  upodoban iom  pub licznośc i ,  lecz p rzec iw n ie  
w y ra b ia  w niej g u s t  s z lac h e tn y ,  pam ię ta jąc ,  że 
t e a t r  n ie  j e s t  m ie jscem  rozryw ki ty lko, lecz 
p rzy b y tk iem  po d trzy m u jąc y m  idea ły  na rodow e i 
k sz ta łcąc y m  e s te ty czn e  po jęcia  ogółu. W ierny  
za sa d z ie  tej H aw k s le y  z początku  ponosił  n a w e t  
s t r a ty  f inansow e ;  aż d z iś ,  dzięk i w ytrw ałośc i 
i p raey ,  u czyn i ł  Colosseum  n ie ty lko  kró lestw em  
M elpom eny, ale zarazem  p rzeds ięb io rs tw em , k tóre  
m u się zło tem i opłaciło  zyskami.

— To p ra w d a  —  w yrzek ł dy rek to r ,  p rzeczy ­

taw szy  tę  sz u m n ą  pochw ałę .  — P ow odzen ie  moje 
w szakże  zaw dzięczam  w znacznej  części poparc iu  
prasy ,  i w am  panow ie .  —  Tu uk łou  sk ie row any  
do St.  M a r ’a i in n y c h ,  w sk az y w a ł  najlepie j iż 
sp ry tn y  H aw ksley  po jm ow ał doskonale ,  j a k ą  po­
tęgą  s ta je  się „czw arty  s ta n " ,  i że p r a g n ą ł  łaski 
jego zachow ać sobie n a  zawszo.

—  Z czasem  u tw o rzę  osobny  r e p e r tu a r  z dzieł 
S h a k e s p e a re  a —  m ów ił  później do sw ego k r y ­
tycznego  a o ra d z c y ;  dziś j e d n a k  zawcześnie je s z ­
cze n a  to. —  O piera jąc  zaś nag le  ręką  o ram ię  
St. M arta , d o d a ł : —  W s z a k  po w znow ieniu  „Po 
c h o d n i“, będziesz  m ia ł  coś d la m n ie  go tow ego 
A u g u śc ie ?

—  J a ,  mój d r o g i?  —  za śm ia ł  się m łody  cz ło­
wiek. — Z kądże  pew ność ,  i e  m ia łem  za m ia r  n a ­
p isać  ci cokolwiek?

—  Cóż ch c esz !  dyrek to rzy  mają czasam i j a ­
snow idzen ie ,  a m nie  przeczuc ie  mówi, że dzieło 
twoje je s t  na  ukończen iu .  Skoro  tak, czy ci co 
szkodzi n icpon iu  jeden ,  dać je  te raz  do p rze ­
czy tan ia .

—  Nie może b y ć !  więc j a  je s te m  n ic p o n ie m ?  
Ł a d n ie  mnie trak tu je sz .  N iedaw no  pow iedzia łeś ,  
iż m am  w sobie coś g ro źn e g o  —  c ią g n ą ł  St. 
M ar  z uśm iechem . —  Z dwóch tak  w ątpliwej

w artośc i  p rzym iotów , m u s ia ło b y  w y n ik n ą ć  d l i 0̂  
s t ra szn e ,  co na jm nie j .

— Otóż to w łaśn ie  p u n k t ,  k tó ry  m n ie  zaCie 
kawia n a jm o c n ie j ;  i d la  tego chc ia łbym  ?° 
sp raw dzić  naocznie,  —  o d p a r ł  H aw k sle y  z c* '
Po w a ^ '  . . nie

—  P oczekaj drogi H a w k ’u, p o w strzy m a j  two^ 
n iec ie rp l iw ość ,  a w ty d z ień  po 
„P ochodn i"  p o g ad a m y  o tem bliżej.

— A ha ,  m am  cię k o ch a n k u  1 W ięc ist 
sz tuka  go tow a d la  m nie .  P o w ied z -ż e  mi Vr*T 
n a jm n ie j  Da ja k ie m  tle  o s n u ta ?  W  ja k im  dzi0]® 
się czas ie  ? Ćzy R iv ingham  i C ass il is  b ęd ą  m*e 
co p rz e d s ta w ia ć ?

St. M a r  rozśm ia ł  się g ł o ś n o ; odwracaj?® 
się zaś  od s to łu ,  p rzy  k tó rym  stali obydwaj, z* 
kończył ża r tob liw ie  :

—  I d ź i e  sobie z Bogiem , mój H a w k ’u dróg1. 
Od dz iś  za tydz ień  dos tan ie sz  dopiero o®' 
powiedź.

—  J e s te ś  skończony  urwis  —  rozgn iew ał  si- 
dy rek to r ,  — w każdym  je d n a k  raz ie  będzie*2 
dziś w te a trze  ?

( 0 .  d. n.;

Prenumeruje się
Wiener H e m i e  M m

najstosowniej' dla Lwowa 
1531 2—7 w

I B i ó r z e  E z i e n i a i i r ć - w
ul. Karola Ludwika 1. 21. 

płaci się tam za n i ą :
m ies ięczn ie ...........................................zł- 210
k w a r t a l n i e .......................................... *ł. 6 '—
bez wszelkich dalszych wydatków i otrzy­
muje się ją  2 razy dziennie, a mianowi­
c ie :  Morgenblat rano między pół do 7 —8, 
Abendblatt wieczorem między pół do 5 - 6 ,  
punktualnie i franco do domu. Prenume­
rata może się z każdym dniem rozpoczynać.!

, ; -a-
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W  księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

1526 2 - 6  wyszło świeżo dzieło p. n . :

Zdań Pisma śró tto , o i«  i lismów tóiola
oraz wielu znakomity eh ludzi.

O u ż y c i u  c z a s u
zeszyt piąty — M a j  (str . 658) Cena 1 zł. 2 5  e t  

Poprzednio wyszły : S t y c z e ń  i L u t y  po 3 2  ct.; M a r z e c  i K w i e ­
c i  e ń po 75  centów.

►X
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Majątek ziemski
w Tarnopolsktem, bezpośrednio przy 
kolei, najlepszej gleby pszennej z łą ­
kami 1000 morgów wraz z propinacją
1517 n a  s p r z e d a ż  6 - 1 4

za cenę 1 6 0 . 0 0 0  złr.
Bliższe szczegóły u adwokata dra Tilla 
ne Lwowie ulica Jagiellońska Nr. 2.

Robię 1 0 0 . 0 0 0  lichtarzy

w delikatnych gatunkach bar­
dzo tanie, takie resztki. P r o ­

szę żądać próbek

1

Tuch-Fabriks-N icderlage
„Zum weissen Lamm in B r U n n“.

1396 1 - 7 I

d . o  i l l u a . m . i n a . c j i .
L ic h ta rz e  te są z g ru b eg o  d ru tu  żelaznego o pięciu nóżkach 
z otworem  sp rężynow ym  n a  każdą g rubość  świec, nadzw y­
czaj zg ra b n ie  i p ięknie  wykończone, n iewyw rotne,  mogą ału 
żyć także i do zwykłego użytku, t rw a łe  choćby i na  sto lal, 

lak ierow ane  na czerwono.
B s t t t U a  5  c e n t ó w .  * 9 ^

Łaskawe zamówienia przyjmuje tylko do 20 bui. (iia prowincję 
wysyłam najmniejszą ilość 100 sztuk) począwszy od 21. dla Lwowa 
wydaję od 25 bm w moim handlu i w handlu A Krzysztofowi cza 
p h c  Ha icki Nr. 2. JÓ Z E F  IW A N IC K I mechanik,

1534 1—6 Lwów. hotel Ż„rża.

Najlepszej jakości

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
szirtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 

dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe
poleca w największym wyborze

M a g a z y n  S U 1 A Y E K 0 W

e 1   ̂“W "  o  i  €3.
C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n k o .

x <
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♦
♦
♦
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♦

- G - O - l i - O - O - *

Ces. M .  ujrzyw. elic. atcyjny

BANK HIPOTECZNY

G A L IC Y JS K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
u a

s L s y ś e c i z I l s : !
i o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e
1301 17 -  7 po

4 121  rocznie.

JAN 1HNAT0WICZ

wydaje
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od dnia I kwietnia 1887 począwszy
we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer- 

niowcacłL i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 

„ 6 < »

„90

>ft I ł  ł H H I I I I I I I I  H H f
Mamy zaszczyt oznajmić Szanownej P. T. P u b l i ­

czności , Ż6

HOTEL A N G I E L S K I
^ 7 - e  L w o w i e  

nadal pozostaje w naszym  zarządzie . L ieząc nft łaskawe 
względy s ta ra liśm y  się zaprowadzić  możliwe uiepszeuia.

P r z e d s  ięb  io r c y .

• + + + + 1 H  I I 1 1 1  1 I 11 1 1 w  I I

3 1 Ol 
2 ,0

4 °!
!0

4 1  01
t i  i)

2 10 ł )  JJ 11

L w ó w  1 k w ie tn ia  1887.

I D y ^ r e ł ^ c j S L
(Prisdruk nie będzie płacony).

• B  s m  u r n  X j  »  t o  € >  &

1513 4-6  przedtem L. W eig e l
we Lwowie, ulica Teatralna liczba 16.

poleca swój obfity

S K Ł A D  Z E G A R K Ó W
ściennych, stołowych i kieszonkowych , budzików różnego rodzaju 
z pierwszorzędnych fabryk oraz ł a ń c u s z k ó w  złotych i srebrnych

po najtańszych  cenach.
Naprawy wszelkiego rodzaju zogarków, maszyn grających, jako też

- J L i X ........... t i- -  , ;   ; „  I I .n d  £» w ftrart a if todświeżania antyków ubkutecznia sumiennie i P°d gwarancją 
Przyjmuje także klejenie bursztynów, pianki, porcelany, szkła, kitem 

wiaflnego wynalazku, który sprzedaje flakonik po 50 ct
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Lwowie,, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie, Sukiennice 
Nr. 20., w Czerni owcach Rynek Nr. 2.

poleca swojego w yroi u
do w ytęp ien ia  owadów dom ow ych odszczcgóln ionc 7wa  
m edalam i zasłu gi i 2ma dyplom am i uznania na w y sta ­

wach krajow ych i zagranicznych.____________

mianowicie:

FENILIN
do wyniszczenia móli z zarodkami 

w sukniach, futrach i meblach, 
flakon 6 0  ct.

Ziółka antimolowe
do przechowania futer, 

pudełko 3 0  ct.

Papier antimolo wy
ochrania od móii futra, mknie, 

portiery, firanki i meble, 
sztuka 3 ct

Grylon
wytruwa szwaby, karakony ston gi, 
świerszcza, szczypawki, kar luki, 

prusaki itp 
flakon 3 0  ct.

M I K O T O N
wytępienianiezawodny środek do 

pluskw 
  flakon 5 0  ct.

♦
♦
♦

Proszek perski
(dalmatyński) do wygubienia pcheł 
itp. owadów, paczka 5 ,  10 ct. fla­

kon 2 0  i 3 0  ct.

l E P a - p i e r  n a  m a c ł i y
sztuka 3 ct.

A L I G H E N I A  "fagi
niezawodny środek do wyniszczenia grzyl a domowego, kilo 4 0  ct przy 

sto kilo naczynie gratis. 1309

SKŁAD KOMISOWY 8ITOYM10, 82 W©KI V
^2KBSaSE5PSKSESHS-E5EKE5HS25HKe5K»5H5HH?.5P5E5ESE525ESE5H£a5E5r?5^

sztuka 40 metrów od złr. 8'20 do złr. 18'50, metr od 201/,  ct.
do 47 centów.

ft

Kantor wymian)7

P Ł Ó T N A  g ó r s k i e  b a w e łn i a n e
(lepsze od weby Kiug) sztuka 23 mtr. od złr. 6'20 do złr. 7'65, 

1 metr od 2G'/j ct. do 33 cent.

C . k .  u p r z y w .  F a b r y k i

Benedykta

Creasy, Dymki. Brylantyny, Piki, Oxfordy, Floridasy
G p o leca  sk ła d

E l .  O l i r k i t l i m  S y i l w

c. k. uprz. g a l.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  sp r z e d a je  

wszystkie elekta  i monety
pod w aru n k am i nu jp rzys tępn ie jszem i

5°|o 1j 3 & T T; Bti|»»4eczfiie,
jakoteż

5U|0 p rem io w a n e  L isty  h ipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (U/.. p. P. XXXVIII

w e  L w o w i e  ̂  p l a c  U L a r j a c h i  / •
i

Cennik fa b ry czn y  na żąd an ie  franco. ^

N. 93) i najw. post. z dum 17. grudnia 1871, mogą 
byc użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilaruych, kaucyj ninłźeń.ikicli wojskowych, ua kaucje 
i wadja, są W tym  kantorze do nabycia. 841 179 -7  

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dzieuuyni, bez dolicze­
nia prowizji.

5HSH525E5H5E5HSHSH52SiŁ55SSS2SES * HJbH5P5P5H5H5H5F_i: E5?5a.5H5?.5K52£

m m r .

złożone z p ięciu  pokoi, kuciu11 
i przedpokoju , nie od ulicy, aW 
w ogrodzie je s t  od 1 lipca d°| 
w ynajęc ia  p rzy  u licy  Sykstuskićl 

pod L. 4 5 . 1518 i i  i
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Przewyborne w smaku i zapachu
przez SUEZ sprowadzane

LI ERB AT Y
c h i ń s k i e

1505 4—6 a m i a n o w i c i e :
V. h

N. 0. „Assam-Peceo-Mandarin" na j­
przedniejsza mieszanka arom. b.< 

N. 1. „Taszu“ Certa ChiD, żółto-kw 4 ^  
N. 2. „Juntojczan Pecha" bialo-kw.
N. 3. „Nandźyn", czarna mocna . 3'*\ 
N. 4. „Souchong“, mało narkot. . ^  
N. 5. „Congo“, familijna dobra .
N. 6. „Proszek herbaciany* . . . Tj^l
N. 7. „Wysiewki*, z najlep. herbaty 1" 1 
N. 8. „Souehong", najprzedniejsza w

Ul
ki
W
d
n
bi
w
je
ui

8i
tt-

oryg. drewnianych skrzynkach 4 'J  
N. 9. „Souehong* powyższa na wagę 3-bl

kł
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< poleca handel

ST. I I M I I C Z ) Uli
*r,

we Lwowie, Rynek I. 42.
• $ e e e e d 6 G 6 6 6 t f

M agazyn
F. KNAUER i SYN

pod „złotym Lwem“
we Lwowie, poleca:

Prześcieradła płócienne bez szwu o 2 & 
Prześcieradła szirtiDgowe bez szwu P 

1.30 i 1 50.
Poszewki gotowe po 40, 60, 80 centoW- 
Sienniki gotowe jutowe szare po 90 6 

I 25 i 1.35. ,
Sienniki gotowe jutowe w pasy po 1." 

1.45, 1.70.
Kocyki na łóżka po zł. 3. 4 i 5. a(
Kapy trykotowe kolorowe duże po 2.90, 3Ą 
V* t ’1*- chustek płóciennych białych 
'/s tuz: chustek płóciennych z kolorowe111 

szlakami 1.50.
V* tuz. chustek bawełnianych z koloroW9 

mi szlakami po 60, 90 ct.
’/a tnz. szkarpetek białych 2.50.
'/a tuz pończoch kolorowych 3.— »
Va tnz poszewek b ałych łub kolorowych . 
‘/a ścireczek płóciennych do prochu M

Cenniki na żądanie franco , 
1481 16—?
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ti«!(K tóre  każdy abonen t m a  przy w b'; 
umieszczać b ezp ła tn ie  w objętości 

wierszy miesięcznie.)

Polecić dobrego kamerdynef®.mogę n»uierujr
znającego służbę, prscowitego, rzeteln9’ . 
i pilnego. Adres jego taki : Antoni b
chodolski ul. Janowska Nr. 87. ^

s
tą
ty

Poszukuje się osoby starszej obzn&J9, 
mionej gruntownie z gospodarstwem A, 
mowem wiejskiem, a dłuższą praktf 
i Bkromnemi wymaganiami oraz p»a , 
służącej umiejącej krawieczyinę, s 
raktercm łagodnym, spokojnym - - 
do umieszczenia zaraz bliższa wióA 
mość pod li t.  M. K. Suehodół p. Hutiajń'

„Leśniszy egzaminowany szczegół9 ] 
zdolny do kultur z dobrami świadectw*^ 
i rekomendacją poszukuje posady. Bli^L 
wialomość u Wgo Grzegorza Luftm1* 
w domu Wohlmutha. Stryj". ^

Towarzystwo powroźnicze w Radyn i*
zakf)Stowarzyszenie zarejestrowane 

ograniczoną poleca wszelkie w 
powroinictwa wchodzące wyroby. 060” 
na żądanie darmo i opłatnie

hi

W

Zgubiono w ogrodłie jezuickim kof^(, 
wą broszę, inalazca raozy się zgłosić °, j, Ją 
Sakromentek I. B. parter na prawo S 
stosowną nagrodę otriyma,

. . „oJ
Pomieszkanie przy ulicy K ra s ic k ic n .^

Nr. 12 na 2im piętrze jest do wyn»J^j. 
od Igo Lipca 3 pokoje z kuchnią P° 
kiem dla sługi i przynależnościami.

Jkt
Hi

>“3
PP. Kozłowskich proszę o portret ^(IS\ 

go przodka, zostający u nich od 
Ajdukiewicza w Libuszy, lub o wyj®8 
nie. Dr. Dranowicz, Złoczów.

Po oBjttrcli mĘnajlepszej jakości, 1480 6 - 5 2 p o l e c a ,

Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową

w największym wyborze K n a u e r i
p o d  „ z ł o t y m  L w e m  w e  L w o w I e “ .

~ Cennik na zadanie franco. r

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M asłow akl. Papier z fabryki Braci F ijałkow sk;eh w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu.oA 174n fr(..


